Śnią Bodzinąch popołudniowych | Na lotnisku Okęcie delegację 
S Ę ba członkowie Biura Poli- 


tety Cent zewodniczącym Komi |iycznego KC PZPR | członkowie 
| SE nej polnego Polskiej Zjed-: KC PZPR, członkowie Rady 

Zesem A Robotniczej. Pre- Państwa i Rządu. przedstawicie- 
Wem Woru. Ministrów Bolesła- le Wojska Polskiego z wicepre 

p:a lską tem na czele delega- zesem Rady Ministrów Mar- 

fa Reppa Pogrzeb Prezyden /szałkiem Polski Konstantym 

+ Zewogni Ki Czechosłowackiej. Rokossowskim na czele. 

zę .Czącego Komitetu Cen 

wołowy UMistycznej Partii] Na lotnisku praskim witali 

Walda, WH, Kdementa Goti delegacię polską Drezes Rady 


I Ministrów Republiki Czechosło- 


* s. 


D 

Hradezynowi kolumny ludzi, 
aby w Sali Hiszpańskiej Hrad- 
czynu pożegnać ukochanego 
wodza narodu czechosłowackie- 
go — Klementa Gottwalda. 

Dnia 17 marca o godz. 17 war- 
tę honorową przy trumnie Kle- 
menta Gottwalda obejmują 
| członkowie rządu Z Antoninem 
Zapotocky'm na czele. Do, sal 
wchodzi radziecza delegacja rzą 
dowa z pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini- 
strów ZSRR, marszałkiem Zwią- 
Gej i g zku Radzieckiego N. A Butga- 
acy W) Ì Szwajcarskiej Partii | ninem na czele. Delegacja zbli- 
| ża się do trumny i sklada wiel- 
iki wieniec z żywych kwiatów 
Na wstęgach widnieje napis: 

„Wielkiemu załozycielowi lus 
dowo - demokratycane] Czecho- 
słowacji. wiememu przyJatieso- 
wi Związku Radzieckiego towa- 
rzyszowi Klementowi Gottwal.- 


Na 
Komy rrah Przewodniczącego 
złowgcją Jozhe! Parti Czecho- 
ślema,, Prezydenta Republiki 
Przyhyn Gottwalda, 17 bm 
Tządowa. 19 Pragi delegacje 
GSiępcą p RR, z pierwszym 
inist tzewodniczącego Ra- 
N a OW ZSRR, Marszał- 
ułganinem na cze- 
miere Republiki Ludowej 
e Srem Czou En-laiem na 
s oreańskiej Republiki 
skiej emokratycznej, Viet- 
'cznaj | Republiki Demokra- 
Nistycz. „Włoskiej Partii Komu- 
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ubiiki Demokratycznej 


Zegnajq 


polstycznej Partii Czechosłowacji 
ck rezydenta Republiki Czechosłowa” 
ej, Klementa Gottwalda 


n, wierny uczeń Stalina. płomien- 
jonali- 


masom ludowym. że 
lerowi sanacyjna k 


Aach haniebnej napaści faszystów” 


: ami, 
Skich władców przedwrześniowej gentur 


grzeb Klementa Gottwal 


zaprzedana Hit- 
lika polskiej bur- 
tuje narodu pol- 
reprezentuje na- 


E WO ECEM 


i9 marca — pogrzeb Prezydenta 
Kiementa Gottwa!da 


wackiej A. Zapotocky oraz 
członkowie rządu, eekretarze 
Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji. 

Delegacja polska z Przewod- 
niczącym KC PZPR. Prezesem 
Rady Ministrów Bolesławem 
Bierutem na czele złożyła dnia 
18 bm. u trumny Klementa 
Gottwalda wieńce. Po złożeniu 
wieńców członzowie delegacji 
relnili wawię honorowa 
trumnie Klementa Gottwalda. 


dowi — od Komitetu Central- 
nego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, od Rady 
Ministrów ZSRR í Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR". 

Po złożeniu wieńca marszałek 
Związku Radzieckiego N. A 
Bułgamin, M. A. Jasnow, N. M 
Piegow, A. E. Bogomołow i ge- 
nerał A. Z. Kobułow obejmują 
wartę honorową przy trumnie 


Następnie przybywa chińska 
delegacja rządowa —. premie! 
Państwowej Rady Administra- 
cyjnej Chińskiej Republiki Lu- 
dowej Czou En-lai, wicepremier 
Państwowej Rady Administra- 
cvinej Kuo Mo-żo I ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej W 


Czechosłowacji Tań  Szi-lai 
Składaja oni wieniec u stóp 
delegacji 


trumny 1 obejmują po 
radzieckiej wartę honorową. 


nego przewrotu 


przy 


daremniła spisek burżuazji, która w 
lutym 1948 roku probowała w Cze- 
chostowacji dokonać kontrrewolucyj- 


Warszawa, piątek 20 marca 1953 r. 


DZIŚ 4 STRONY 


67 (896) B Cena 20 gr 


zadania produkcyjne w marcu 


Z dnia na dzień coraz więcej 
młodych chłopców i dziewcząt 
zgłasza się do Zarządów ZMP 
prosząc o przyjęcie w szeregi. 
organizacji zetempowskiej: 

Zarząd Miejski ZMP ra- 
twierdził już 22 nowych człon- 
ków z huty „Kościuszko“. Przy 
przyjmowaniu zwraca się bacz- | 
ną uwagę, aby odbywąło się | 
ono w myśl statutu. Na zebra- 
niach ogólnych, nowowstępują- 


— Gdyby ktoś ml dope- 
mógł, wskazał jak praco- 
wać z młodzieżą, żeby nie 
tylko administrować nią nu 
dole, ale stać się prawdz 
wym jej kierownikiem i 
przyjacielem tak, je 
wskazywał tewarzy ż 
Bierut — to praca moja da- 
wałaby lepsze rezulta v. 
Jestem przecież młodym 
sztygarem, brak mi jesz- 
eze doświadczenia.. 


Tak mówi o swej pracy 
młody sztygar zmianowy 
oddziału 2 kopalni „Zabrze- 
Wschód", tow. Ryszard 
Adamus. W Zarządzie Za- 
kładowym ZMP pomocy 
nie szukał. 


— Dopiero słysząc o wY- 
młańie iegitymacji zetetńe 
powskich tow. Adamus za- 
szedł do Zarządu ZMP, by 
załatwić sprawy personal- 
ne. Chociaż od tej pory 
bywa dość często w Zarzą- 
dzie, nikt tam nie intere- 
suje się bliżej młodym 
sztygarem, nikt nie daje 
mu zadań  organizacyj- 
nych. 


Takich jak sztygar Ada- 
mus, młodych pracowni- 
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Z młodym dozorem trzeba pracować 


cy skł=dają życtorysy i po dy- 
skusji koło głosuje nad wnio- 
skiem: przyjęcie. Ankiety przy- 
jatych przesyłane są do ZM, 


'włóry po ich zatwierdzeniu wy- 


da legitymacje  zetempowskie. 
Spośród wielu przodujących 
robotników huty „Kościuszko“ 


do organizacji wstąpili również 


członkowie brygady garowej 
przy wielkim piecu „B“. Są to 
Kowalczyk, Wolłarz, Biskun, 


„Zabrze-Wschód" czterdzie- 
stu, a wśród nich — wielu 
członków ZMP. Nie doə- 
strzega ich jednak Zarząd 
Zakładowy ZMP, nie inte- 
rekuje się, w jaki sposób 
podnoszą oni swoją wiedzę 
fachową i polityczną, by 
we właściwy sposób kiero- 
wać mogli ludźmi na po- 
wierzonym im odcinku pra- 
cy. Zarząd Zakładowy ZMP 
nie czuje się odpowiedzia|- 
nym za autorytet i pracę 
młodych sztygarów. Toteż 
ogromna większość mło- 
dych pracowników dozoru 
kopalni „Zabrze-Wschód“ 
nie widzi w zakładowej 
organizacji ZMP kierowni- 
ka I wobec tego nle zwra- 
ca się do niej o pomoc. 


Tawarzysze «s Zarządu 
Zakładowego ZMP muszą 
więs jak najszybciej zer- 
wać z dotychczasowym 
braklem zainteresowania 
młodym! pracownikami do- 
zoru. którzy stanowią po- 
ważny trzon kierownictwa 
technicznego kopalni I du- 
żą niewykorzystaną rezer- 
wę ZMP w pracy nad mo- 
bilizowaniem młodzieży da 
walki o plan. Zarząd Za- 
kładowy ZMP przy kopalni 
„Zabrze-Wschód* musi jak 


Hanki Sawickiej — współorganizatora | pierwszej 


przewodniczącej Związku Walki Młodych. 
Artykuł o Hance Sawickiej zamieszczamy na str. 2. 


c Klementa Gottwalda 


została partia, której przewodził, któ- 


1 zechosio- czechosłowacki ruch robotniczy zjed- 
TaN Czechosłowacji, przejęte FAR da ERP Eiere bra- noczył się na platformie marksizmu- ra realizować bedzie jego wskazania. 
is kim bólem i smutkiem, żegna- GR į sojuszu między ludem leninizmu. A Ra w głębokiej mi- 
bop cS swego niezłomnega wodza, m nosłowacj | Polski., Komu Wielkie. nieprzemiłające są zasłu- losci do czołowego oddziału świato- 
z haterskiego syna i bojownika kla- Czecho nosłowaccy pod przewo gl jakie dla swej ojczyzny, dla obozu wego ruchu robotniczego, do Komu- 
y Tobotniczej ‘Przewodniczącego Ko-  nisci ezoci ią Gottwalda tłumaczyli pokoju i socjalizmu położył Klement nistycznej Partii Związku Radziec- 
A LALKĄ. dem Klementi Gottwald. Pod Jego wodzą partia u- kiego. partia skupiająca coraz Moc- 


. pod Jego wrdzą par- Toteż z 


W Datniotabi zari -nac A 
Bla, OSS EZM Toba AK tla w walce przeciwko tia zdemaskowała i unicestwiła zdra- szłość narody Czechosłowacji. Z ser- 
ch do walki Iność i socjalizm: chosłowae Ka ród połski na czele dziecką grupę  imperialistycznych deczną ufnością zwracają się ku swej 
Uzbrojon | GOO. wodną busplę faszyzmow! nat „nistami jest całym agentów Slansky'ego. którzy usiłowa- partii, ku partii silnej, mocno zwie- 
nauk w. p 1 Sok towarzysz *ž polskim! p Leyte czechosłowacki- |; zaprzedać Czechosłowację w nie-  rającej swe szeregi wokół Komitetu 
Gottwald WP s Lidze jak poj Sercem * > o wolę imperializmu. Centralnego, ku partii, która w obli- 
rzewodem EM NEJ partii zwy” mi. <kante dzięki zwycięstwom Zahartowana w bojach partia czu wielkie] straty jeszcze mocniej 
SRE wrosów narodu i wolności, Odzy dzieckiej nad hordami  okrzepła. oczyścia | zwarła swe sze- chroni swą jedność, jeszcze bardziej 
Jak Wykuwkć e ie socjalistycz- Armii a i niepodległości przez regi, umocniła swą więź z masami umacnia więź z masami pracującymi 
NĄ przyszłoś kę FA bronić co* mitlerowek:'m shosłowncję 1 oblecie ludowymi, skupiła się wokół swego miast l wsi. 
dzienn Seis narodu, jak t sprawy Polskę 1 GE 3 racujący w obu kierownictwa. „Stalin uczył nas, że partia to 
Pokoju. pracą najšwiętsze] 7 a km uno się niewztuszoną Żegnając Azia w En: UE a wszystko — „ei na kilka dni przed 
A F tych kre PO. ółpr obu wiemy, że par ia, rej był wodzem swą śmiercią ement Gottwald — 
dzję Menta Gottwalda odprowa dag podstawa E an nje- | nauczycielem, że skupione wokół że od jedności partii 1 jej nieugiętego 
robotnik WRC M. | 2 wolnych or ol 6 gottwaldowskiego Komitetu Cen- dążenia do osiągnięcia wytyczonego 
rna | aor ş Z trumną gaze aj przyjaźni, łączącej  tralnego masy ludowe  Czecho- celu zależy przezwyciężenie wszyst- 
Gottwalda = oem m konduk= pe: żę był wielki syn czecho- słowacji będą nada! _Sroczyec „ga kich trudności. Wypełniajmy więc te 
cie postępui POT je Związku Ra”  Nal. klej klasy robotniczej, Klement awe wid ay POL R. | A 
Śzieckiego Gł R DEN acje krajów głowne 7 była rewolucyjna partia, dze, Ra wytyczył pah uczeń czynią to narody radzieckie". 
mokracji e k warzysze 2 Ggliwalo: sychował | której przewo” Stalina, Klement Gottwald, po dro- Klement Gottwald wskazał naro- 
NRD i sk, fe. m2 ci przedsta” którą on. A c o przyjaźni. łączącej dze EDA zywe PROW nictwa. dom czechosłowackim. josną drogę. 
wiciele ran ać mo ARGO z KA” dził M zechosłowacii z narodem AJJ y RA jack na- Nad a trumną miliony obywateli 
Biłalistycznym > leo! Wielkie- narody eT Gattwald stwier- ro gaas n a, s( ką” Czechosłowacji przysięgają pod 
Mac E E A E e E PO "egg sojusz„ieś! E E no deom, Lenina I sztandarami Lenina | Stalina walczyć 
üczowjį kanaa oie. ruchu arat ae e warancją pokojowego AA A wierność ideom Lenina | ra zwycięstwa o socja- 
r ń "eng a 3 ocn Å” ws n i . r 4 
haj iczego, oddają pośmiertny aj owiem ee ibet nea Say ARA „Budowa socjalizmu — pisał w Wielka I niezwyclężona jest siła 
obrońcy: pokuj EE w obci Eob riea La enge słowiańskie E e ga eraat SAE mee pokoju 1 socjalizmu. Umacnia- 
ludzie Zi JAK RO Mp wojnie kim; ARE swe wyzwolenie spod 0 ati >: d 1 a D IR > p wa USE CU 
uciskowi A: FA woli zawdzięe ea wskiego i możność bu- n A ovanie. A BED dy koa Somos gagi ludowej pod 
Naróg KA M nade EZ Mu dlug własnej woli nieza” POWA me d E OAROO |- potężnego Związku Ra- 
zlomnem po ski składa dziś awa [BA dowania W mokratycznych państw”. ko to jest nie do pog WDAJE bez dzieckiego. pod przewodem czoławej 
cze ska bojownikowi o pra nemu wisłych. de ld wychowywał trwałego ah Wools an n Związ- brygady szturmowej światowego ru- 
przyją t osłowackiego, Kia Klement > Crechaslowac)i w du- kiem Radziec żę Naród nasz dosko- chu rewolucyjnego ł robotniczego — 
Ea Polski Padosi kia as ikone t patriotyzmu i inter- nele ig 6 as0 w te dni KPZR I jej stalinowskiego kierowni- 
Stafi aretu o wskazania e poż chu głębokieś Pod Jego kierownie- powszec NR żałoby wyraża swą ale- pawa wykonają testament, jaki pozo- 
Poi na, konsekwentnie realizowa nacjonalizmu. partia Czecho- boka solidarność ze Związkiem Ra- stawił ludzkości Józef Stalin, zreali- 
Mityke przyjażni między narodami". twem Komunistyczna j A się w wal- dzieckim, z jego narodami, z jego zują idee. Jakie przyświecały Kle- 
Komuniści czechosłowaccy ramię słowacji rosła Í hartowa 2 obcYMl 82 partia, partią Lenina — Stalina“. mentowi Gottwaldowi w ciągu ca- 
ramię » komunistami polskimi, W de z wrogiem kawa kierownictwem Klement Gottwald odszedł lecz po- tego jego Życia. 


niej pod sztandarami Lenina-Stalina 
swe szeregi. kontynuująca niezłomnie 
walkę o pokój i socjalizm. 


pewnością patrzą w przy- 


Błaszczyk,  Nabierala, „Dorsz. 
Brygada w dniu przyjmowania 
ich do ZMP postanowiła wyko- 
nać swe zadania produkcyjne w 
marcu w 102 proce. oraz rozpo- 
cząć studlowznie dziel Towa- 
rzysza Stalina. Ponadto calej 
brygadzie przydzielone zostało 
zetempowskie zadanie — przy- 
gotowania młodzieży z innvch 
brygad do wstąpienia w szere- 


gi ZMP, s. 


TT Ta TT TT 


najszybciej rozpocząć sta- 
łą, codzienną pracę z mło- 
dymi pracownikami dozo- 
ru, systematycznie przy- 
dzielać im konkretne za- 
dania. Młodzież, która dla 
oddania hołdu pamięci to- 
warzysza Stalina wstępuje 
w szeregi naszej organi- 
zacji. podejmuje równo- 
cześnie zobowiązania pro- 
dukcyjne, pragnie praco- 
wać “coraz? lepiej. Pomóc 
jej w tym. wiązać ten pa- 
trioryczny ruch młodzieży 
z walką o plan — to d>- 
niosłe bojowe zadanie dla 
aktywu zetempowskiego 
spośród młodych pracowni- 
ków doznru. Zarząd ZMP 
winien svstematycznie kon- 
trolewać wykonanie przy- 
dzielanych zadań oraz d^o- 
piin wać, aby  wszysticich 
młodych pracownikow do- 
zoru wbjąć szkoleniem po- 
litycznym. 


W pracy tej Zarząd Za- 
kładowy ZMP przy kopal- 
ni „Zabrze-Wschód"' osiąg- 
nie niewątpliwie sukcesy, 
jeżeli stale pamiętać bę- 
dzie o poważnej odpowie- 
dzia!ności, jaka ciąży na 
nim za poziom polityczny 
| pracę zawodową młodych 
pracowników dozoru, 
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PPP ai kokon 


Artykuł Prezesa Rady Ministrów i Prze- 


wodniczącego 
« Partii Robotniczej 


KC Polskiej 


Zjednoczonej 


Bolesława Bieruta pt. 


i „Czcząc świetlaną pamięć Klementa Gott- 


walda umacniajmy przyjaźń naszych naro- 


dów”, który ukazał się na łamach dziennika 


„Rude Pravo“, organu centralnego Komuni- 


stycznej Partii Czechosłowacji, zamieszcza- 


my na str. 3. 


W hucie 


Na 4 zebraniach kół od- 
działowych w hucie „Batory“ 
przyjęto do ZMP ogółem 43 


osoby. Za kilka dni odbędą się 
następne zebrania. Zgłaszający 
się zaraz otrzymują ankiety i 
na zebraniu koło przyjmuje ich 
w szeregi ZMP. Ponieważ 
wszyscy nowoprzyjęci mają hvć 
objęci szkoleniem politycznym 
przydztelani są oni od razu do 
grup szkoleniowych. 


z woj. tódzkiego 


W woj. łódzkim w  clągu 
ostatnich pięciu dni przyjęto do 
ZMP przeszło 600 mlodych 
chłopców I dziewcząt. 

M. in. z inicjatywy młodzieży 
powstało gromadzkie koło ZMP 
w Błoniach, Poddębicach pow 
Łęczyca, gdzie przyjęto do ZMP 
y niezorganizowanych oraz w 
gromadzie Pulice pow. Łowicz 
i w tartaku w Skierniewicach. 


Do Zarządu Zakładowego 
ZMP przy ZPB w Bełchatowie 
zgłosiła się a prośbą o przyję- 
cie do ZMP m. in. kol. Barbara 
Sobczak — przodująca robotni- 
ca, aktywna agitatorka Komi 
tetu Frontu Narodowego. „Wi- 
dze, że organizacja ZMP wy- 
chowuje młodzież na wiernych 


| budowniczych socjalizmu — 
mówiła Sobczak. — Organizacja 
pokazuje, jaką drogę należy 


wybrać, by zdobyć zaszczytne 
miano pioniera. Dlatego proszę 
o przyjęcie mnie w jej szeregi” 
Dokumentując czynem pra- 
gnienie wstąpienia do "ZMP. 
Barbara Sobczak zobowiązała 
się wykonywać 112 proc. nor- 
my, zamiast jak dotychczas 
110 procent. 


Tow. Chałagut z tych samych 
Zakładów prosząc o przyjęcie 
da ZMP zobowiązała się zbie- 
rać cenny dla przemysłu suro- 
wiec — makulaturę. 


Wstępując do ZMP, by kroczyć drogą wskazaną przez Stalina, 
młodzież podejmuje zobowiązania produkcyjne 


Brygada obsługująca piec „B“ w hucie „Kosciuszko“ 


postanowiła wykonać w 102 proc. 


„Batory“ 


Do: ZMP w hucie wstępują 
także dziewczęta. M. ln. z pro- 
śbą o przyjęcie do organizacji 
zwróciła się tow. Wolęga, pras 
cująca przy tokarce. Postano- 
wila ona jednocześnie rozpo< 
cząć pracę metodą Żandarowej, 
ro pozwoliło jej zwiększyć wy” 


dajność o 5 proc. 


\ M. 


Ponad 600 miodych chłopców i dziew'ząt 


wstąp ło do ZMP 


Chłopcy I dziewczęta przyjęci 
do ZMP na otwartych zebraniach 
kół ZMP otrzymują jako jedno 
7 pierwszych zadań organizacyj+ 
nych — zapoznanie się z życiem 
Towarzysza Stalina i przemów 
wieniami członków  stalinow= 
skłego kierownictwa KPZR, 
wygłoszonymi na uroczysto 
ściach żalobnych ( podczas 
IV sesji Rady Najwyższej 
ZSRR. 

m 

W ZPB im. Juliana Mare 
chlewskiego w Łodzt 80 mło 
dych robotników zgłosiło się do 
Zarządu Zakładowego ZMP « 
prośbą o przyjęcie w  szere+ 
gi organizacji zetempowskiej, 
Wśród zgłoszonych jest 40 mło» 
dych prządek | pomagaczek £ 
przędzalni, 

Jedne 7 pierwszych, wyraziły 
(chęć wstąpienia da ZMP Jad« 
wiga Stelmas.k, Wiktoria Bar- 
tosik, Genowefa Lasota, które 
równocześnie zwiększyły wy 
dajność pracy od 1 do 2 prog, 

Zwlekanie 2 rozpatrywaniejn 
próśb nowowstępujących przez 
Zarząd Oddzlałowy i Zakładowy 
ZMP przy ZPB tm. J. Mare 
shlewskiego świadczy o niedo» 


senianiu znaczenia masowego 
ruchu młodzieży do ZMP. 
J. PIL 


19 bm. mija 10-ta rocznica bohaterskiej śmierci | Chcą walczyć wW szeregach IMP Ul boku Partii 


pod sztandarem Lenina-Stalina 


Ochotnik zaciągu 
pionierskiego 


„Gdy zgłaszałem się do zacią- 
gu pionierskiego do węgla nie 
byłem jeszcze  zetenpowcem 
W dniach żałoby po towa- 
rzyszu Stalinie, zdecydowałem 
się wsiąpic do ZMP, by stac siĘ 
lepszym człowiekiem, przodow- 


nikiem i pionierem — mów! Ze- 
nobiusz Przeździecki, — Dzięki 
towarzyszowi Stalinowi, który 


wyzwolił Polskę od kapitalistów 
1 obszarników, pracuję tu, w ko- 
palni t walczę o tytuł pioniera. 
Jeden z moich braci uczy się W 
szkole metalowej, siostra pracu- 
je jako pielęgniarka". 

Zenobiusz Przeździecki ma 19 
lat. W grudniu 1952 r. zgłosił się 
jako ochotnik zaciągu pionier- 
skiego do węgla. Pracuje obec- 
nie w kopalni im. J. Stalina w 
Sosnowcu. Pochodzi ze wsi Upi- 
nv pow. siedlce z rodziny 4-hek- 
tarowego chłopa. Tu, w kopalni. 
postanowił wstąpić do ZMP 1 
od razu zapoznać się z życiem 
towarzysza Stalina. 


„Przeczytam dokładnie Jego 
życiorys — mówi Przeździecki. 
— bo wiem, że «jẹ z niego na- 
uczę żyć i pracować tak jak 
wskazywał towarzysz Stalin". 


Młoda robotnica 
sortowni 


Wśród 12 młodych robotników 
kopalni „Katowice“, którzy zło- 
żyli prośby o przyjęcie do ZMP 
znajduje słę również robotnica 
sortowni Maria Knop. Składa- 
jąc swoje podanie powiedziała. 


„Śmlerć najlepszego naszego 
nauczyciela i dumna nazwa jä- 
ką otrzymało nasze miasto i 
województwo, zobowiązuje nas 
do jeszcze większego skupienia 
się wokół Partii, zwiększenia 
wysiłku w produkcji. Dlatego 
chcę pracować w szeregach 
przodującej organizacji młodzje- 
żowej. która pomoże mi lepiej 
zrozumieć | wypełniać te zada- 
nia". 

Marla Knop ma 20 lat. Pracę 
w kopalni rozpoczęła właśnie w 
tvch dniach, kiedy stolica Ślą- 
ska otrzymała zaszczytne mia- 
no Stalinogrodu. Przedtem 'pra- 
cowała jako pomoc kuchenna w 


jednej z gospód Krakowa Te- 
raz rozpoczęła pracę w kopalni 
(Rwarła się przed nią droga a- 
wansti. Tu zrozumiała, że obo- 
wiązkiem młodego robotnika 
jest zdobywać świadomość i wie- 
dzę polityczną, aby brać czyn: 
ny udział w życiu społecznym 
Dlatego postanowiła wsiąpić do 
ZMP, 


IM. 


Młody hutnlk — 
brygadzista 


— Jednogłośnie — powiedział 
przewodniczący oddziałowego 
koła ZMP huty „Baildon“. 


Augustyn Kuźnik,  brygadzi- 
sta młodzieżowej brygady im 
Młodej Gwardii w hucie „Bail- 
don" został członkiem ZMP. Po 
złożeniu życiorysu na zebraniu 
koła przyjęto go jednogłośnie. 


Postanowienie wstąpienia do 
ZMP dojrzało u Kuźnika na ze- 
braniu żałobnym poświęconym 
pamięci Wielkiego Stalina. Pod- 
szedł do przewodniczącego koła 


Na zdjęciu: ZMP-ówka Halina 


ZMP, Wtorka | powiedział nie- 


śmiało: „Przyjmiycie mnie do 
ZMP”. 
Przewodniczący zdziwi} się 


niespodziewanym po- 
Ruznika. Ileż to 


niemało 
stanowieniem 


powiem razy zachęcali już zet- 


empowcy tego mlodego. przodu- 
jącego kowala, aby wstąpił do 
ZMP. Augustyn Kużnik, cho- 
ciaz zawsze trzymał stę bliska 
zetempowców — zdobył odznakę 
przodownika pracy, został Wy- 
brany na delegata na Zlot Lip- 
cowy, cieszył się uznaniem ca- 
tej młodzieży — zwlekał jednak 
4 podjęciem decyzji o wstąpie- 
niu do organizacji. Na zapyta- 
nia towarzyszy, dlaczego nie 
chce stanąć w szeregach ZMP, 
odpowiadał niepewnym waru- 
szeniem ramion: „A po co mi 
ZMP!*, 


Teraz Augustyn Kužnik w 
prostych słowach wyjaśnia swo- 
je postanowienie: „Dziś zrozu= 
miałem, że moje miejsce jest w 
ZMP. Chcę lepiej pracować dla 


Ojczyzny”, 


J. M. 
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Fluksik (z lewej) z FSO na Żea 


raniu 7 bm złożyła prośbę o przyjęcie do szeregów Partti. 


Halina Fluksik wykonuje przeciętnie 270 proc, normy. 


Foto CAJ, 


1. 


Był wrzesień 1939 roku. Warszaw- 
$xie niebo płonęło łuną pożarów, war- 
szawskie ulice gorzałv ogniem, który 
obracał ludzkie siedziby w zgliszcza 
i proch. Faszyści ckrążyli miasto. Na 
przedpolach stolicy toczyły się zajadłe 
walki. Hitlerowskie samoloty deszczem 
bomb i ostrzałem karabinów maszy- 
nowych prażyły bez miłosierdzia każ- 
dą niemal ulicę 1 każdy zakątek. 


|. W domu przy ullcy Wareckiej 14 
wrzało jak w ulu. Mimo śmierci. czy- 
hającej zewsząd, roiło się tu od ludzi. 
Na Wareckiej formowano bowiem 
Robotnicze Bataliony Obronv Warsza- 
wy. Stad wyruszały one do walki. 
Nierzadzo wśród przybyszów migały 
twarze napiętnowane niezdrową, żół- 
tą bladością. jaka cechuje ludzi przez 
diugie lata zamknietych za murami, 
gdzie nie dociera słońce. Byli to wież- 
niowie polityczni. którzy wyrwawszy 
się z Wronek. Rawicza, Koronowa 
śpieszyli do Warszawy, by z bronią 
w ręku stanąć przeciw hitlerow- 
com. 


Wóśrńd ludzi. których gromadził lo- 
kal przy ulicy Wareckiej. było wielu 
młodych. Jedni z nich znali się już 
nawzajem od dawna. inni poznali się 
w owych dniach gorących i gorzkich, 
kiedv śmierć czyhała na każdym kro- 
ku. a Śliczne. słoneczne niebo pogod- 
nego września ziało ogniem i grozą 
ciągłych bombardowań. 

Na punkcie werbunkowym do Ro- 
Mbotniczych Batalionów Obrony War- 
szawy spotykali się młodzi działacze 
dawnego KZM-u. studenci. należący 
do Organizacji Młodzieży Socjalistycz- 
nej .Życie", członkowie działającej 
w szkołach średnich organizacji mło- 
dzieży socjalistycznej „Spartakus“, 
Odnawilano stare kontakty. nawiązy- 
wano nowe. Dni września 1939 roku, 
pierwsze dni wojny sprzegnąć odtąd 
miały wielu młodych najsilniejszymi 
więzami. jakie łączyć mogą ludzi: 
wspó!notą dążeń i walki. 

Była wśród tych ludzi dwudziesto- 
letnia dziewczyna. ciemnowłosa. nie- 
wysoka. ruchliwa i energiczna. Jej 
czarne. wyraziste oczy płonęły ogniem, 
którego nie tłumiło zmęczenie ani go- 
rycz ciężkich dni i bezsennych nocy. 
Nazywała się — Hanka Sawicka. 

Szara. płócienna sukienka, czerwo- 
my krawat. niesłabnąca energia i za- 
pał — taką zapamiętali towarzysze 
Hanke z owych dni. Wokół młodej 
studentki, dawnej aktywistki KMZ-u 
i „Życia“ rychło skupia się gromadka 
najbardziej odważnych i niestrudzo- 
nych działaczy. Pod kierownictwem 
Hanki wyszukują oni siedziby dla 
pogorzelców i uchodźców. organizują 
dla nich pomoc żywnościową i odzie- 
żową, kuchnie i punkty sanitarne. 
Hanka zapoczątkowuje „akcję wydaw- 
niczą”. Na wyszperanym skądś powie- 
laczu młodzież odbija wiersze i pieśni 
rewolucyjne. Pod obstrzałem, wśród 
bombardowań. mijając na każdym kro- 
ku śmierć — Hanka przedziera się ku 
Mniom obrony miasta. niosąc żywność, 

_ lekarstwa i ulotki z rewolucyjnymi 
pieśniami. I nieraz wtedy właśnie, 
gdy słabszym opadają ręce. gdy do 
serc zakrada się zwatpienie. gdy rze- 
czywistość wydaje się nazbyt ciężka 
ł trudna do zniesienia — z ust ciem- 
mowłosej dziewczyny w szarej. zapy- 
lonej sukience rwie się melodia starej 
pieśni robotniczej: 


„Naprzód, Warszawo! Na walkę 
krwawą! Świętą, a prawą, — marsz, 
Warszawo, marsz!“ 


2. ` 


Ob'eżenle dobiegło kresu. Zamiera 
niebo nad Warszawą, dopalają się po- 
żary. cichną echa bombardowań i su- 
chv jazgot karabinów maszynowych. 
Straszna była ta cisza. Z nią bowiem 
wkrączali do miasta faszyścl. 

Gromadka młodych ludzi z Hanką 
na czele niestrudzenie uwija się po 
mieście. zbierając z opustoszałych lo- 
kaii biurowych maszyny do pisania, 
powielacze, papier. farbę. — Przyda 
się wszystko — powtarzała Ilanka. — 
Będziemy mieli czym zacząć robotę! 

Ulicami Warszawy dudnił ciężki 
kro: naieżdźców W Alejach IUjazdow- 
skich Hitler przyjmował defiladę. 
Oblężenie zamieniło w gruzy wiele 
ulic + dziesiątki domów. Wydaje się 
chwilarni, że złamana. zdruzgotana 
jest wola. odwaga, chęć da czynu. 
W iudzkich oczach i sercach kryje się 
rozpacz, Przekuć ją trzeba w czyn. 

Solany skromnych mieszkań war- 
szawskich zamykają w sobie echa go- 
rących dyskusji, projektów. zamiarów. 
Młodzi ludzie wykuwają piorwsze 
plany walki z okupantem. Wśród 
tych. którzy pierwsi rzucili hasło: 


„W walce — ratunek, w bierności 
— zagłada!” — była Hanka, 


Walkę tę Hanka Sawicka rozpoczę- 
la znacznie wcześniej. Aktywiści Ko- 
munistycznego Związku Młodzieży, 
OMS „Zycie“, organizacji „Spartakus“ 
sali u boku Komunistycznej Partit 
Folski. Młodzież kolportowała prasę, 
brała udział w strajkach i demon- 
stracjach. organizowanych przez KPP, 
uczyła się, by lepiej walczyć — Han- 
ka wvchowała się w rodzinie pośród 
której żyły tradycje walki. rodzice jej 
brali udział w rewalucji 1905 roku, 
byli oni działaczami  PPS-lewicyv. 
Ojciec jej organizował klasowe związ- 
ki zawodowe Wychowana w dobrych 
warunkach materialnych, otoczona 
miłością rodziców, których łączyła 
z jedynaczką serdeczna przyjaźń — 
wcześnie umiała dojrzeć ogrom 
krzywd i niesprawiedliwości społecz- 
nej | wcześnie — bo już w latach 
gimnazjalnych znalazła drogę walki 
o lepsze jutro. 

Była naipierw członkiem nielegalnie 
działającej organizacji młodzieży 
szkolnej „Spartakus“, później zaś — 
KZM-u. Po maturze | rozpoczęciu 
studiów działała w organizacji aka- 
demickiej „Życie”. 


Znali i cenili Hanke studenci Uni- 
wersytetu Warszawskiego, oraz Wol- 
nej Wszechnicy. Znali i lubili pogod- 
ną. mądrą dziewczynę. która swą wie- 
dzą, oczytaniem, energią chętnie dzie- 
liła się z każdym towarzyszem, 
młodzi szewcy i rymarze z prowadzo- 
mej przez nią świetlicy Związku Za- 
wodowego Pracowników Przemysłu 
Skórzanego. Znałv ją i kochały dzieci 
z ośrodków RTPD. Studia prawnicze 
oraz równoczesna nauka na wydziale 
spolecznym Wolnej Wszechnicy miały 


Nie wystarczy 


poprowadzić Hanke drogą, którą wy- 
tknęła sobie od lat szkolnych: zamie- 
rzała zostać sędzią dla nieletnich. 

Wszystkie dawne plany i projekty 
Hanki przekreślił wrzesień 1939 roku. 
Barvkady Warszawy były dla niej 
progiem nowej watki. 


t 


W kilkanāscie dni po kapitulacji 
Warszawy rozchodzi się wśród wielu 
dzielnic okupowanego miasta, powiela- 
na gazetka „Wolność*. Jest to pierw- 
sze pismo nielegalne | pierwsze zara- 
zem pismo, z którego stron pada ha- 
sło walki o Poiskę Ludową. 

Jednym z współredaktorów ł kol- 
porterów „Wolności“ była Hanka Sa- 
wicka. 

Ciężkie były pierwsze lata wojny. 
Stale dokuczała Hance troska o sta- 
ruszka ojca. On jeden tylko jej pozo- 
stał z najbliższych, matka Hanki bo- 
wiem zmarła na krótka przed wojną. 
Pracując jako kierowniczka kuchni 
dla robotników budowlanych — Han- 
ka nawiązuje i odnawia kontakty z to- 
warzyszami. Wielu pozostało w oku- 
powanej Warszawie lulzi, którzy 


r 


otwarte, gorące serce, chętne i silne 
ręce. Nasz czynny stosunek do życia 
każe nam się uczyć. Własne doświad- 
czenie pomnażać musimy doświadcze- 
niem historii. Wiedzieć musimy, z ja- 
kimi tradycjami przeszłości związać 
się chcemy, jakich bohaterów za wzo- 
ry weźmiemy. Poznać musimy w tym 
celu ruchy rewolucyjne, walki wy- 
zwoleńczo-narodowe i ich wodzów. 
Zdać trzeba sobie sprawę, jakie były 
siły reakcji t wstecznictwa, a jakie 
postępu w przeszłości. Z klęsk 1 zwy- 
cięstw ruchów rewołucyjno-narodo- 
wych własnego i innych ludów wy- 
ciągamy wnioskł dla teraźniejszości.» 

..Bezmyślnej, tępej, okrutnej armii 
niewolników Hitlera przeciwstawiamy 
świadomych swych cełów żołnierzy 
wolności. Bezwzględni w stosunku do 


znienawidzonego wroga partyzanci 
okazują miłość 1 pomoc ludności 
miast, miasteczek 4 wsi. Połączeni 


jesteśmy silnymi węzłami braterstwa 
wspólnej walki z młodzieżą całego 
świata. Bracia nast najbliżsi — to 
komsomolcy sowieccy spod Stalingra- 
du i Charkowa... 

Powstające masowo po miastach 
i wsiach oddziały polskich gwardzt- 
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Hanka Sawłcka na wycieczce w górach 
stów idą w bój o niepodległą ojczy- 


chcą czynnej walki przeciwko faszy- 
stom; Wielu młodych rwie się do bro- 
ni. Na zebraniach luźnych jeszcze na 
razie: grup i kół młodzieżowych toczą 
się gorące dyskusje nad tym. jak wal- 
czyć. Wybuch wojny radziecko-nie- 
mieckiej potęguje te dążenia. Coraz 
częściej krążą po mieście ulotki, ode- 
zwy, biuletyny i komunikaty radiowe. 
We wszystkich tych poczynaniach 
bierze czynny udział Hanka. 

Rośnie wola oporu, rozrasta się pra- 
ca konspiracyjna, brak jej jeszcze 
jednak jednolitego kierownictwa, brak 
Partii. ) 

W początkach roku 1942 po przyby- 
ciu do kraju przodujących działaczy 
dawnej KPP, wśród nich Mariana No- 
wotki, Małgorzaty Fornalskiej. Pawła 
Findera — rozpoczyna działalność 
Polska Partia Robotnicza i Gwardia 
Ludowa. Hanka Sawicka od pierw- 
szych dni istnienia PPR staje w jej 
szeregach. Jest członkiem Komitetu 
Warszawskiego Partii. Kieruje „tech- 
niką* partyjną. Praca toczy się w cięż- 
kich warunkach: brak pieniędzy, brak 
materiałów drukarskich i wydawni- 
czych. trudności z lokalami. Każdy 
komplet czcionek. każdą prymitywną. 
maszynę drukarską trzeba zdobywać 
na przekór licznym przeszkodom. Han- 
ka dwoi się i troi. dokazuje cudów 
pomysłowości i odwagi Równocześnie 
pracuje w Komitecie Antyfaszystow- 
skim, dopomagając uciekinierom z 
getta oraz zbiegłym z niewoli jeńcom 
radzieckim. 

Rok 1942 odblera Hance na zawsze 
ojca. Odtąd życie dziewczyny całkowi- 
cie i bez reszty zamyka się w kręgu 
konspiracyjnej roboty. Partia powie- 
rza jej nową, odpowiedzia!ną robotę: 
pracę z młodzieżą. 

W grudniu tegoż roku mały sublo- 
katorski pokoik Hanki na Szarej gro- 
madzi kilkoro młodych ludzi, którzy 
przez długie godziny toczą żywe roz- 
mowy i dyskusje, snuja plany i pro- 
jekty. To młodzież Polskiej Partii Ro- 
botniezej, dawni działacze KZM-u 
4 studenci „Życiowcy* kreślą plan 
działalności organizacji, która powsta- 
je u boku PFR. Jest nią Związek 
Walki Młodych. 


Mały pokotk Hanki, współzałnży« 
cielki oraz plerwszej przewodniczącej 
ZWM-u. staje się składnicą rzeczy 
nielegalnych, za których przechowy- 
wanie grozi śmierć z rąk gestapo. 
Czego tu nie ma? Prasa, książki, bro- 
szury marksistawskie, powielacz, na- 
lepki, części drukarni... 

Stąd wyrusza Fanka co dzień ran- 
kiem na miasto. Przemierza niestru- 
dzenie jego dzielnice i zakatki. niosąc 
prasę. rozkazy, instrukcje. Wraca póź- 
nym wieczorem, tuż przed godziną 
policyjną wyczerpana i znużona. Nie 
pozwala sobie jednak na dłuższy spo- 
czynek. Robota czeka!.. 

Czeka kolejny referat lub pogadan- 
ka dla któregoś z kół młodzieży zet- 
wuemowskiej. tej młodzieży. która nie 
tylko walczy i chce walczyć. lecz któ- 
ra także uczy się niestrudzenie, chło- 
nąc wiadomości z historii i literatury, 


z ekonomii | socjologii. Czeka arty- 

kuł dla „Wałki Młodych". pisma 

ZWM-u, które redaguje Hanka. 
„..Mijają długie godziny nocne. 


„Przez szczelnie zapuszczone rolety do- 


biega czasem echo kroków przecho- 
dzącego patrolu albo warkot auta. 
Hanka pisze. wciąż plsze. Choć bolą 
ją oczy od skąpego światła, choć znu- 
żenie ugina jej barki — pracuje 
wciąż. czasem tylko marszczy brwi 
z namysłem, uważnie odczytując na- 
pisane zdania. 

W jednej z takich właśnie nocy po- 
wstaje artykuł Hanki „Wiedza — orę- 
żem walki”, zamleszczonye w 2 nume- 
rze „Walkl Młodych". Czytelnicy, 
w których ręce dotarła „Walka“ zna- 
leżli w nim piękne, mądre wskazanie: 

„.Faszyzmowi niemieckiemu, jak 
! wszelkiej reakcji społecznej, potrze- 
bni są tępi nieucy, groźni są ludzie 
wykształceni. Nas kształci przeszłość 
niedawna, życie dzisiejsze si walka... 
jednak mieć oczy 


znę, sprawiedliwą Polskę, o lepszy 
świat. Nie wystarczy nam jednak re- 
wolwer i granat. Wywalczywszy Pol- 
skę Niepodlegią — musimy ją od po- 
czątku budować. Pomocą będą nauki 
ekonomiczno-społeczne. Nauki te od- 
słaniają prawdziwe oblicze wojen, 
królów, rządów i partii. Mówią o na- 
rodzinach, życiu t śmierci klas 
1 warstw społecznych; mówią o ich 
możliwościach i zadaniach, pokre- 
wieństwach i antagonizmach. Ciężar 
odbudowy wolnego kraju spoczywać 
będzie przede wszystkim na barkach 
młodycha sił narodu. 


«Walka, jaką prowadzimy obecnie 
i jaka nas czeka w przyszłości naj- 
bliższej, wymaga bojowników o twar- 
dych, o nieugiętych charakterach. go- 
rących sercach, otwartych, wyszkoloa= 
nych umysłach. W walce stajemy się 
twardsi i lepsi... 


..Przełamujemy dzień w dzień w i 


walce otwartej i podjazdowej siłę 
orężną wroga, przełamać również mu- 
simy trudne warunki życia codzien- 
nego t znaleść czas na naukę i pracę 
samokształceniową".., 


* 

Karabin | książka, walka orężna 
z najeźdźcą | walka o wiedzę — oto 
dwa nakazy, które wszczepia Hanka 
młodzieży. ota dwa nurty, którymi 
płynie działalność Związku Walki 
Młodych. 

* 
W pokoiku jest ciasno t duszno, 


Uniesiona ku górze roleta zaszeleściła 
głośno. Przez okno płynie pierwszy, 
gnuśny i szary świt zimowy. Głowa 
Hanki kłoni się mimo woli coraz ni- 
żej nad gęsto zapisanymi stronicami, 
kleją się oczy. Od czegóż jednak zim- 
na woda — i energia? 

Wkrótce ulicą Szarą znów biegnie 
szybko roześmiana dziewczyna we 
włóczkowym berecie. Gdy ktoś z to- 
warzyszy pyta ją o odpoczynek, sen, 
Hanka, odpowiada ze śmiechem: 

— Co tam! Zmęczenie mnie się nie 
ima! 


Nie wolno ulegać zmęczeniu, gdy 
„wa każdym kroku czeka moc roboty, 
Młodzież lgnie do Hanki, która ener- 
gię i zdolności organizatora umie łą- 
czyć z talentem wychowawcy, z ser- 
deczną, opiekuńczą troską o towarzy= 
szy. Zetwuemowcy gotowi są iść choć- 
hy w ogień za pogodną, energiczną 
dziewczyną — ich opiekunką, kierow- 
niczką, przyjacielem. Sumienna | do- 
kładna żąda obowiązkowości, prze- 
strzega ścisłego wykonywania planów 
i rozkazów, najwięcej jednak wyma- 
ga od samej siebie. Różnorodna praca: 
akcje bojowe, ko!portaże, redagowa- 
nie „Walki“, zebrania Instruktorskie, 
przygotowanie referatów — pochłania 
wiele wysiłków Hanki. Rozszerza się 
organizacja, wzrastają obowiązki. 
Hanka nie poddaje się ani zmęcze- 
niu, ani nastrojom przygnębienia. 
Mocno wierzy w cel walki i w jej 
ostateczne, choć dalekie zwycięstwo. 
Dba o towarzyszy, troszczy się o ich 
bezpieczeństwo, stara się dopomóc im 
w każdym kłopocie. Pod jej mądrym, 
serdecznym kierownictwem rosną 
i hartują się nowi aktywiści. 


* 


T W pokalku na Szarej powstaje nu- 


mer „Walki Młodych". Gospodyni 
mieszkania mogłaby usłyszeć hałas’ 
rytmicznie przesuwanego wałka pa- 
wielacza. — Jak zmylić jej podejrzii- 
wość? Hanka podczas wielogodzinnej, 
nużącej pracy śmieje się głośno, śpie- 
wa, coś opowiada pracującemu we- 
spół z nią koledze — abv upozorować 
beztroski wieczór. Na rano sterta go- 
towych numerów „Walki' jest już 
przygotowana do kolportażu. 
Kolportaż!.. To słowo brzmi dziś 
prosto i zwyczajnie — a przecież 
wówczas kryło ono treść jednego 


z najtrudniejszych działów pracy kon- 
apiracyjnej. 

Kolportaże uliczne, dające najlepsze 
wyniki, zapoczątkowała Hanka. Mimo 
perswazji towarzyszy, postanowiła sa- 
ma iść plerwszy raz na tę akcję. Nie 
puszczę moich ludzi do takiej roboty, 
póki sama jej nie wypróbuję — 
oświadcza stanowczo. Pójdę sama! 

I poszła. Poszła pod fabrykę Drie- 
wulskiego na Mariensztacie, za całą 
obstawę mając Tadzika Domańskiego 
z mizernym pistolecikiem, którym — 
jak powiadano — muchę raczej można 
by wystraszyć. niż wroga. 

.„.Sobota, godzina 13. Załoga koń- 
czy pracę i tłumnie opuszcza fabrykę. 
Stojąc blisko bramy, Hanxa rozdaje 
wychodzącym egzemplarze gazet. 
Chwila emocji — wezmą, czy nie? 
Ależ tak! Biorą, rozchwytują, dopomi- 
nają się a więcej — nie starczy przy- 
niesionego zapasu dla wszystkich. 
Młodzież, która stanowi większość za- 
łogi fabrycznej, otacza Hankę, wszczy- 
na rozmowę, dopomina się o prasę... 

Kolportaż udał się doskonale. Od- 
tąd „Walka Młodych", „Gwardzista”, 
„Głos Warszawy“ oraz inne pisma 
PPR idą do ludzi coraz liczniej. Pod 
szczekaczkami radiowymi, przez która 
dudnią słowa buńczucznych komunł- 
katów hitlerowskiego Wehrmachtu — 
sypią się na głowy słuchaczy stronicz- 
ki pism, niosących zarzewie walki. 
Z okien pociągów, które opuszczają 
warszawskie dworce, jak ptaki wy- 
latują rozrzucone rękami zetwuemow= 
skich kolporterów małe gazetki — 
lonty wielkiej walki. 

Hanka przoduje również w działal- 
ności bojowej ZWM-u. Rwie się sama 
do wszystkich wyczynów, troszczy się 
i kłopocze o kolegów, którzy w mich 
blorą udział. 

Pierwszą starannie przygotowaną 
przez Hankę akcją, wykonaną przez 
gwardzistów-zetwuemowców było spa- 
lenie baraku wojskowego przy ul 
Podchorążych. 

„.Jest wieczór. Mrok zapada coraz 
gęściejszy. Dochodzi godzina szósta. 
Ulicą Podchorążych zdąża siedem ci- 
cho poruszających się ludzkich cieni. 
Wśród mgliste} oilemności majaczy 
wysoki mur, za nim znajduje się szo- 
pa. To barak — cel akcji. Chwila 
milczenia. Szept rozkazu. Śmignęły 
w powietrzu z siedmiu rąk wylatu- 
jące butelki, napełnione mieszaniną 
wybuchową, spreparowaną „gospodar- 
ekim“ sposobem. Nad barakiem wy- 
strzela oślepiająco jasny słup ognia. 
Słychać czyjś krzyk: „Pożar! Pal sie!“ 
Ciosy siedmiu młodych ramion były 
celne i trafne.. 


* 


Któregoś dnla po nocnym zebraniu 
sekretarzy kół ZWM-u jedna z naj- 
bliższych  współtowarzyszek Hanki 
ociąga się z wyjściem. 

— Jakiś strach mnie ogarnia == 
wyznaje. — Już mam dosyć tego cią- 
głego życła nerwami. Boję się nie 
śmierci,» ale gestapo, tortur, przesłu- 
chiwań. Po prostu — boję się... 

— Cóż, to całkiem zrozumiałe — 
odpowiada Hanka. — Ale widzisz. 
nasza walka z okupantem to zarazem 
walka z samym sobą. Nie jest wielką 
sztuką umierać. Sztuką jest walczyć 
i żyć tak długo, jak trzeba. 

Tego właśnie dnia Hanka otrzymu- 
je list od Zośki Jaroszewicz, która 
wówczas przebywała na wsi. — Wie- 
my, jak jesteś zapracowana — pisze 
ona. — Ale czy nie mogłabyś wpaść 
do nas choć na kilka dni odpocząć 
trochę? 

Hanka odpisuje: 

„Nie mogę uwłerzyć, żeby mógł 
Jeszcze być moim udziałem widok la- 
su, obsypanego śniegiem i białych pól. 
Bardzo bym cheiała przyjechać, ale 
wiesz dobrze, że moje życie teraz nie 
należy do mnie"... 


9. 


Nacą 19 marca 1943 roku na Zoli- 
borzu, w mieszkaniu jednego z akty- 
wistów organizacji „Marka“, odbywa 
się zebranie Zarządu Warszawskiego 
ZWM-u. Wszyscy czekają na Hankę. 
Zawsze sumienna, punktualna, prze- 
strzegająca terminów — nie zjawia 
się. Wszyscy z natężeniem łowią każ- 
de echo, każdy szelest dobiegający 
7 zewnątrz. Pora zacząć zebranie. 
Prowadzi je „Marek“. Mijają nocne 
godziny, ranek zagląda przez okna, 
w myślach zetwuemowców rośnie lęk: 
co z Hanką? 

Nie ma Hanki. Nigdy już nie przyj- 
dzie słuchać sprawozdań, nie ruszy 
na miasto z kolejnym numerem „Wal- 
ki“, nie poprowadzi żadnej akcji. Jej 
ciemffe oczy nie spojrzą nigdy na to- 
warzyszy z troską, naganą, uśmie- 
chem. 

„Szła z „Zawiszą“ — Tadkłem Ol- 
szewskim. dowódcą ZWM-owych od- 
działów zbrojnych — ulicą Mostową. 
Osaqzyl ich oboje gestapowcy. „Za- 
wisza* zdążył wystrzelić raz — i padł. 
Hanka broniła się dłużej. Ciężko ran- 
na, wpadła w ręce gestapowców, któ- 
rzy odwieźli ją na przesłuchanie na 
Szucha, a potem do szpitala więzien- 
nego na Pawiaku. Chcieli przywołać 
dziewczynę do przytomności, by wy- 
dobyć z niej zeznania. Ale Hanka 
umarła w kilka godzin później. Ostat- 
nie jej słowa, tak proste i piekne, jak 
proste I piękne było jej życie, słowa, 
które przeszły do pieśni, brzmiały: 
„Służyłam ludziom i dla nich umie- 
ram", 

B. 


Służyła ludziom. żyła dla nich I zgi- 
nela dla nich. Zginęła za naszą teraź- 
niejszość i przyszłość, za nasze dzi- 
siejsze trudne, lecz piękne lata | nad- 
chodzące dni szczęśliwej przyszłości. 
Zginęła za rzeczywistość Polski Ludo- 
wej, która dźwiga na gruzach War- 
szawy nowe, słoneczne domy nowych 
dzielnic, która wznosi wielkie bu- 
dowle socjalizmu, która wyprowadza 
na spółdzielcze pola długie kolumny 
traktorów. Walczyła i zginęła za szcze- 
ście tysięcy młodych, którzy uczą się 
t pracują w laboratoriach i salach wy- 
kładowych. w halach fabrycznych 
i w podziemiach kopalń. 

Zetempowcy, chcą żyć jak cna, jak 
ona walczyć—a jeśli byłoby trzeba, jak 
ona twardo i nieuglęcie stanąć na- 
przeciw śmiertelnemu wrogowi — 
faszyście. 


MONIKA WARNEŃSKA 
opracowane na podstawie wspom- 
nień Janiny Balcerzak („Ewy“) 
i Heleny  Balickiej-Kozłowskiej 


Pierwszy numer 


„Wilki Młodyc 


Myśl wydawania sasamodziel- 
nego pisma młodzieżowego 
zrodziła się na długo przed 
ukazaniem się pierwszego nu- 
meru „Walki Młodych”. Mó- 
wilo mię, że gdyby takie pismo 
istniało, to o wiele łatwiej i 
sprawniej można byłoby po- 
wiązać i zespolić lużno dzią- 
łasjące kółka ruchu młodzieżo- 
wego, Ale właściwie najbar- 
dziej rzeczowo myślała o tym 
Hanka Sawicka. 

Pamiętam. że już Jesienią 
1942 r. Hanka przedstawiła 
mi cały projekt. 

— Wiesz.. będziemy wyda- 
wać nasze, samodzielne mlo- 
dzieżowe pismo. 

— FE; tam, nie wierzę. Któ- 
ra technika zechce wziąć na 


siebie aodatkowy ciężar, 
wszystkie przecież zawalone 
są robotą. 


— Stworzymy swoją własną, 
młodzieżową technikę! 

— Ho, ho. masz wesołe po- 
mysły. A skąd weźmiesz lo- 
kal, skąd  „majdan*'), skąd 
ludzi do obsługi — kto ci bę- 
dzie składał? 

— Składać? A choćby ty. 
Gdybym o tobie nie myślała, 
to bym ci przecież nie mówiła 
na darmo. Lokal się znajdzie, 
a sprzęt drukarski też moż- 
na wyszukać. Można ku- 
pić! Mam już nawet kontakt 
z jednym takim „gościem“. 

Ale sprawa nie była taka 
prosta. Zdobyć w 1942 r. 30 kg 
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JAN TARLOWSKI 
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Pierwsze zadanie polegało 
na przetransportowaniu całego 
sprzętu potrzebnego do składu 
z dolnego Mokotowa na ul. 
Wawelską, gdzie mieszkała 
towarzyszka. u której miałem 
szładać numer. 

Ponieważ cały niemal sprzet 
był mowy (pismo. kaszty, szta- 
biki), więc paczek było spo- 
ro. Do rogu Raszyńskiej i Wa- 
welskiej sprzęt dowieźli towa- 
rzysze znający stary lokal, Na 
nowy lokal wnieść go mogiem 
tylko ja. „Łącznikował* mnie 
tylko jeden towarzysz z kol- 
portażu, 

Pech chciał, że wlaśnie 
przed samym wejściem do 
budynku ćwiczyła kompania 
SS. 

Obejście domu od 'drugiej 
strony okazało się niemożliwe. 
Dwumetrowa siatka i drut 
kolczasty. Trzeba było z pa- 
czuszkami  defilować przed 
frontem SS-owców. Dwa razy 
poszedłem bez tremy. Za trze- 
cim razem czułem się nie- 
swojo. Po krótkim wahaniu 
zdecydowałem się „iść na ca- 
łego", to znaczy z nonszalan- 
cką miną waliłem wpróst na 
obersturmfiihrera, który stał 
rozkraczony po środku przej- 
ścia. 
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czcionek drukarskich (takie 
było niezbędne minimum) było 
dla nas mniej więcej tak samo 
ciężko, jak zdobyć 30 karabi- 
nów maszynowych. 

Wszystkie nasze wydawnic- 
twa dusiły się po prostu z po- 
wodu braku sprzętu drukar- 
skiego. Kiedy trzeba było wy- 
dać np. 12-stronicową „Try- 
bunę Wolności“ to „pismo“ 
(czcionki) pożyczało się z tech- 
niki „Głosu Warszawy”. Punk- 
ty techniczme posługiwały się 
wówczas głównie sprzętem 
wykopanym z ziemi, gdzie zło- 
żone były jeszcze w 1939 roku. 

Aż wreszcie doczekałem się. 
Któregoś dnia już w styczniu 
1943 r. Hanka oznajmiła rado- 
sną nowinę. 

— No Antek, azykuj się, 
„pismo“ już jest. Będzie 
akurat na 4 kolumny. Nowiu- 
sieńkie, prosto z drukarni! 
Resztę „majdanu”: wałek, ra- 
mę, kliny itd. ofiarują nam 
„starzy' 2). Musisz tylko do- 
kupić płytę marmurową. Dre- 
wnianą kasetę też nową, ślicz- 
ną robią już chłopaki z Żo- 
liborza. 

— Ale skądże ja 
płytę marmurową? 

— Już i o tym pomyślałam. 
Jedź na Brudno — kupisz od 
kamieniarza. 

Muszę tu wyjaśnić, że pły- 
ta marmurowa służyła jako 
podstawa dla gotowych ko- 
lumn składu gazety podczas 
ich odbijania. Aby spełnić swe 
zadania musiała być idealnie 
gładka, płaska, mocna i mieć 
odpowiednie wymiary. 

Po długich targach nabyłem 
piękną, białą taflę za 350 żł i 
szczęśliwy przyniosłem do do- 
mu. 

„Majdan* był w komplecie. 

Najtrudniej było jednak z 
lokalem. Musiał być „nieuży- 
wany“, znany jak najmniej- 
szej liczbie ludzi, z „niekrę- 
pującym wejściem“ — krótko 
niówiąc lokal odpowiedni na 
technikę. Znaleźć taxi lokal w 
Warszawie w początku 1943 r. 
było nie łatwo... 

A termin wydania pierwvsze- 
gc numeru zbliżał się. 

W końcu Hanka zdecydowa- 
łu krótko: 

— Składać będziemy u Lud- 
ki», a odbijemy u mnie na 
Szarej. 
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Jednak udało sle. Całe szcze- 
ście, że to nie byli żandarmi. 
Cı za drugim już razem wzięli 
by moje paczuszki na oko. 

Z westchnieniem ulgi prze- 
kręciłem klucz w drzwiach i 
zacząłem rozpakowywać swo- 
je skarby. Czcionki były .pa- 
kowane małymi kompletami. 
Przed rozpoczęciem składania 
trzeba było wszystko rozpako- 
wać i czcionki rozsypać w ka- 
secie. 

Byłem chyba w połowie tej 
roboty, gdy usłyszałem na 
schodach tupot wielu podku- 
tych butów. Czyżby SS-mani 
dopiero teraz zainteresowali 
się mymi pakunkami. Ostroż- 
nie wyjrzałem przez okno. 
Kompania w dalszym ciągu 
ćwiczyła przysiady. 

„Goście” zatrzymali się 
na korytarzu przy moich 
drzwiach. Korytarz ten pro- 
wadził do kilku kawalerskich 
pokoi. 

Po kolei otwierano wszyst- 
kie drzwi, W pierwszej chwil 
nie mogłem zrozumieć co się 
dzieje. Czyżby tak szybko 
mieli mnie tu „nakryć”*? 

Ca robić? 

— Kasety stały na stole. Po 
całvm pokoju rozłożone były 
piekielnie szeleszczące papiery 
ze świeżo rozpakowanych pa- 
czuszek. Od korytarza dzieliły 
mnie tylko szklane drzwi osło- 
niele czarnym papierem. 

Trzecie piętro — okno wy- 
chodziło na placyk pełen 
SS-manów... 

Schowaé majdanu do szafy 
rie można było, bo drzwi pisz- 
czały jak potępione dusze. 

Kasetv wsunąłem bez wiel- 
kiego trudu pod tapczan. Naj- 
gorzej — z papierami. Scho- 
wać je tak, żeby nie szeleści- 
iy — nie było latwo. Po wie- 
lu trudach pokój wyglądał 
przynajmniej na pierwszy rzut 
cka czysto. Po tych zabiegach 
rie mi nie pozostało, jak tyl- 
ko ...czekać. 

Tymczasem „goście“ syste- 
matycznie zbliżali się do mego 
pokoju. Wreszcie ktoś położył 
rekę na mojej klamce. Za- 
mariem. 

W tym momencie oczekiwa- 
nia uświadomiłem sóbie, że w 
pokoju jest piątka — „Wal- 
ther“ 4), Jest — ale zamknięta 
w piszczącej szafie. I na nis- 
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hi, omijając sprytnie T 
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Składać zacząłem om 
10 wieczorem. Numer ™ 
wyjść na czas — trzeba 
było składać całą noc. jen 

Ostre brzegi nowych, Mks 
żywanych jeszcze czcioń rah 
leczyły palce. Wreszcić go 
kiem sklad 4 pierwszych 
lumn „Walki Młodych „yte 
gotów. Związać mocno $ 
kiem. żeby nie rozlecia!! „yk 
po drodze. kilkanaście c20 pge 
i „sztylet“ w kieszeni 
prawiania błędów po A 
pierwszego egzemplarza gzafh 
jazda do Hanki na ul 

Tam czekała już rama, p, 
marmurowa, wałek, 

i papier. Odbijaliśmy w © 
Hanka, Nina5) i ja. SĆ 
my się jak nigdy, żeby 
numer był odbity CZ 4 
żeby papier kłaść równo: sg” 
cież to pierwszy num 

wuemowskiego pisma. aist! 

Do dziś pamiętam © 
720 egzemplarzy. ? A 
'— Czy to nie ra guto, nit 
pytałem Hankę. — cz i 
szkoda papieru? Nie róż l 
się tyle — przecież to P 
szy numer? 

— Nie martw się, 
Pójdzie! A następnych 
dużo, dużo więcej... 

Teraz tylko rozliczy jen 
pakować w małe runpa 
Pierwszy numer „Walki 
dych* idzie w świat. 
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1) „majdan” — sprzet 
karski. ariet 
2) tak nazywaliśmy M p. 
towarzyszy z PPR-u. 
a) Dr Ludwika Taag 
4) typ pistoletu. 
$) Zofia Jaworska. 
*) Nina Sztuczyńska: 
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2 bratnimi narodami Czecho- Związku Radzieckiego zdoby- | 


Slowacji NADE 
owacji w głębokim smutku. | 


>mierć Klementa Gottwalda, 
Jest niepowetowaną i ciężką 
stratą całego obozu pokoju i 
socjalizmu. Przyszła ona nie- 
spodziewanie w chwili, gdy 
1a; Przodująca ludzkość bo- 
‘nle przeżywa rozstanie się 
Z życiem Wielkiego Nauczy- 
ciela i Bojownika, Wodza mas 
pracujących całego świata, 
eniusza i Przedownika epoki 
ij Rewolucji Socjali- 
Jcznej —— Józefa Stalina. 
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Bu z ek braterskiego soju- 
lly gi, rodami, które wyzwo- 
Ale w” p jarzma kapitalizmu 
zagły: „ ŚĆ j nieśmiertelność 
tla hi lementa Gottwalda 
lowacii „| narodów Czecho- 
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ja do zorganizowania 
Tre a Prezydenta Republiki 
mo WOdniczącego Komuni- 
=] Partii Czechosłowacji 
a Gettwalda podała, że 
19 marca 1953 r. akt 
7 rozpocznie się o godzi- 
R! Hiszpańskiej Zam- 
z ciales lego. Następnie trumna 
Łosta i | Klementa Gottwalda 
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Pogras 
bis STażone w głębokiej żało” | 


Wacji €Y pracujące Czechosło” 
dzieja Przyrzekają dokończyć 
ri Kióremu całe swe życie 
se Kiement Gottwald. 
Cyne enie to popierają one 
m twórczym. 


Wi : 
m gf Żałobny załogi kopalni | 


ksz enta Gottwalda prze- 
Era | się w manifestację 
Oni nego oddania klasy 
nej ; Roz Partii Komunistycz- 
mu w ządowi Czechosłowackie- 
fa ke HPezY kondolencyjne] 
tobon AT górnicy ostrawscy 
bublięe tyją się do „dania Re- 
dzie "vie węgla, ile trzeba g0 
u: Ra zbudowania socjaliz- 
Urim etalowcy w Ołomuńcu 
awia i na wiecu żałobnym 
lencyję taja w depeszy kondo- 
Dula ia 3: „Jeszcze mocniej Z€- 
tu n JĄC się wokół Rządu. Fron- 
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Munistj W ego i ukochanej Ko- 
cji ycznej Partii Czechosło- 
jeży, W jeszcze ściślejszej przy 
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diem Wiązkieni Radzieckim 
dań Y Walczyli o wykonanie 
Produkcyjnych, aby wcie- 
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AUSTRIA 
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wala Ta w Wiedniu przyby” 
€legącje robotników au- 


es BG . ' 
„Szczęście ugodziło w brat-: 
€złomnie poprzez dzie 
— jako bezgranicznie 


sprawie ich wolności, | 


społeczne, jako Wiel 


gdy nie będą osa- | 


cji są dziś już prze- 


ly na zawsze wolność i nieza- 
łeżność, utrwaliły władzę lu- 
du pracującego i budują zwy- 
ciesko socjalizm w swoich 
krajach. Jakże zmieniło się 
współżycie i 
eunki między narodami Cze= 
chosłowacji i Polski od chwili, 
gdy nie rządzą już tymi kra- 
jami kapitaliści i obszarnicy. 
„Pamiętamy okres między 
pierwszą i drugą wojną świa- 
"towa. kiedy to rządząca W 0- 
bu krajach burżuazja kulty- 
wowała niezmiennie wzajem- 
ną niechęć i spory między są- 


wzajemne sto-, 


(krajów demokracji ludowej, 


siadującymi z sobą i przecież | 


bliskimi sobie narodami, złą- 
|ezonymi wspólnymi korzenia- 
mi i tradycjami kulturalnymi 
i historycznymi. Pamiętamy 
haniebny rok 1938, kiedy ta- 
szystowska klika, rządząca 
Polską, choć znienawidzona 


‘rodu, nie zawahała się współ- 
uczestniczyć w napaści hitle- 
rowskiej na Czechosłowację, 


dów całej Europy — W ohyd- 
nej, ukartowanej wspólnie 
przez imperialistów niemiec- 
kich, angielskich, francuskich 
i działających za kulisami im- 
perialistów amerykańskich, 
zbrodni monachijskiej. 
zbrodnia monachijska przy- 
$pieszyła rozpętanie naj- 
'krwawszej pożogi w dziejach 
‘ludzkich, jaką była druga 
wojna światowa. Z odmętu tej 
wojny, z niewoli i zniszczeń, 
w które pogrążyła ona wiele 
| narodów — wyzwolenie przy- 
niosła bohaterska, ofiarna i 
| zwycięska walka narodów ra- 
dzieckich. Przewodził tej 
walce i temu ogólnoświatowe- 
mu, historycznemu zwycię- 
stwu Józef Stalin. Przewodni- 
"kiem w tej walce była boha- 
terska, zahartowana w niezli- 
czonych bojach klasowych. 
bezgranicznie wierna między- 
narodowej sprawie wyzwole- 
nia proletariatu, niezłomna w 
służbie narodowi — partia 
komunistyczna. partia Lenina 
i Stalina, partia 
Rewolucji Socjalistycznej. 
, pierwszych szeregach walczą- 
cych o wyzwolenie narodowe 
| społeczne kroczyli tyszędzie 
komuniści, demaskując zdra- 
de burżuazji lub jej niechęć i 
walki z na- 


| niezdolność do 
| jeżdźcą hitlerowskim. Bur- 
| żnazja wówczas, tak samo jak 
|dziś w wielu krajach kapita- 
listycznych, przejawiała goto- 
„wość wyrzeczenia się suwe- 
ci i niepodległości wła- 
 ancqo kraju w strachy przed 
ltem, aby lud pracujący nie 
ujął w swe ręce władzy. Ale 
| wszędzie tam, dokąd dotarła 
| Armia Wyzwoleńcza | bratnia 
pomoc narodów radzieckich. 
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chu ambasady crecho- 


| stowackiej W Rzymie przybywa- 


ludzi i przed- | 
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| stycznej 


przez olbrzymią większość na- | 
,dzynarodowego ruchu robot- 


pomagając — wbrew najży- kiem wielkiej idei socjalizmu. 


wotniejszym interesom naro- 'Znaliśmy go wszyscy — sta- | 


lang pamięć Klementu 


partii komunistycznych i ro- | 
botniczych ujmował losy swe- 
go kraju we własne dłonie, 
utrwalał swą władzę, budo- 
wał nowe życie na nowych | 
podslawach. 

Wiemy dziś, jak niełatwą 
była ta walka, wiemy, jak 
wiele zawdzięczamy w tej 
walce o nowy, sprawiedliwy, 
socjalistyczny ustrój społecz- 
ny bratniej pomocy narodów 
radzieckich, ile zawdzięcza- 
my naukom Wielkiego nasze- 
go Ojca i Nauczyciela, Obroń- 
cy i Przyjaciela wyzwolonych 


Towarzysza Stalina. 


Towarzysz Klement Gott- 
wald, niezłomny rewolucjoni- 
sta i najofiarniejszy patriota 
swego narodu, zahartowan 
od lat młodzieńczych w wal- 
kach klasowych i utalento- 
wany przywódca Komuni- 
Partii  Czechosło- 
wacji, wybitny działacz mię- | 


4 
y 


niczego — był przez całe swe 
życie nieugiętym  bojowni-| 


rzy i młodzi współtowa- 
rzysze Jego walki pracy 
pad wspólnymi sztandarami 
idei marksistowsko-leninow- 
skich, znała go cała, walcząca. 


a 


| pod tymi sztandarami polska 


Ta | 
| botnicza, 


li międzynarodowa klasa ro- | 


która dziś schyla 


|jako czynnika utrwalającego 


kierownictwem rozwinęły się 
już od chwili wyzwolenia no- 
we stosunki wzajemne mie- 
dzy naszymi narodami, któ- 
rych korzyści i znaczenie dla 
obu naszych krajów stają się 
z każdym rokiem coraz bar- 
dziej cenne i trwałe. Naszym 
zadaniem jest i będzie dalsze 
nieustanne pogłębianie tych 
braterskich stosunków jako | 
wspólnego I niewyczerpanego 
źródła wzrostu naszych sił, 


Gotiwai 
umacniajmy przyjażń naszych narodów 


|wszystkim postaci 


i przyśpieszającego budow- 


nictwo socjalistyczne w na-, 


szych krajach. 


Podstawą naszych  stosun- 


ków sąsiedzkich jest Układ o, 


Przyjaźni i Wzajemnej Pomo- 
cy między Czechosłowacją a 
Polską zawarty w dniu 10 
marca 1947 r., a podpisany o- 
sobiście przez 
Gottwalda. Olbrzymie znacze- 
nie dla obu krajów ma roz- 
wijająca się wciąż wymiana 
handlowa oraz 


+ 
i 


jemna pomoc i współpraca go- 
spodarcza w wielu najróżno- 
rodniejszych dziedzinach. Na- 


szym wspólnym zadaniem jest | 
jak najbardziej wszechstron- ` 


ne rozwijanie i pogłębianie 
tych stosunków, kierując ` 
się wskazaniami Wielkiego 


Stalina — twórcy braterskiej 
przyjaźni między wolnymi 
narodami. 

W dniu podpisania układu 


nad Jego trumną swoje bo- |, przyjaźni 1 współpracy w 


|jowe sztandary i łączy SWÓJ |;g47 r. towarzysz 


głęboki żal z narodami Cze- 
 chosłowacji. 
Naród polski nigdy nie za- 


'pomni wielkich zasług i wy- 


jsiłków towarzysza Kiementa, 


|kszym rozszerzaniu Í pogłę- | 


"W hołdzie pamięci h 
— pogrzeb Prezydenta 
a Gottwalda 


ida, dzięki Jego aktywne 
d przewodem | cjatywie, pod Jego mą 


i Gottwalda w dziele zbliżenia 


naszych bratnich narodów, 
'w dziele pogłębiania ich 
przyjaźni, współpracy i po- 


mocy wzajemnej. Dzięki tym 
wysiłkom narody Czechosło- 
|wacji i Polski kroczą dziś 
| wspólną i niezawodną drogą 
braterskiego współdziałania 
w pomnażaniu sił wytwór- 


czych, w podnoszeniu na co-| 


raz wyższy poziom zdobyczy 
i podarczych i kulty ] 
w umacnianiu państwa jako 


iraąlnychn, 


zwycięskiej niezłomnej podstawy obron- 
w | ności 


każdego kraju przed 
wszelkimi zakusami imperia- 
listycznych podzegaczy wo- 
jennych. Jesteśmy dziś na- 
wzajem jak najżywotniej za- 
interesowani w jak najwię- 


'bianiu tego współdziałania 
li naszej przyjaźni, która łą- 
lezy nas wspólnie z narodami 
‘Zwiazku Radzieckiego i in- 
'nymi krajami, wyzwolonymi 
z pęt kapitalizmu — w jeden 
motężny i niepokonany obóz 
' pokoju, demokracji i socja- 
lizmu. 
Przy bezpośrednim współ- 
udziale towarzysza Gottwal- 
j Ini- 
drym 
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Gottwald 
powiedział: 

„Wierze... Że sojusz 
nasz w przyszłości będzie 
sje stale wzmacniać į po- 
głębiać, że szybko będą 
się rozwijać nasze stosun- 
ki gospodarcze i kultu- 
ralne oraz, że między na- 
rodami naszymi nastąpi 
zbliżenie większe niż kie- 
dykolwiek dotąd w histo- 

| jak. 

Od tej chwili upłynęło 6 lat, 
a wagę i aktualne znaczenie 
| tych słów towarzysza 
Gottwalda potwierdziło w 
|psłni życie. Czyż nasze dzi- 
siejsze, oparte na przyjaźni i 
braterskiej współpracy, sto- 
isunki międzynarodowe nie są 
istokroć lepsze, pewniejsze. 
trwalsze 1 szlachetniejsze od 
dawnych stosunków pod pa- 
nowaniem kapitalistów i ob- 
szarników, od skrycie podsy- 
canej przez burżuazję niechę- 
ci, obłudy, nieufnośct lub 
zdrady i niespodziewanego 
ciosu w chwili przełomowej? 


l 


I 


sunki tworzą dziš nasze na- 
rody, które stały się nowymi 
narodami == narodami zjed- 
noczonymł wewnętrznie, jak 
nigdy przedtem, narodami, 
których zdobycze gospodarcze 
i kulturalne rosną i rosnąć 
będą nieprzerwanie, naroda- 
mi, których żadna wroga siła 
nie jest w stanie zepchnąć 


na Plac Wacławski, gdzie masy i 
pracujące Pragi, zgromadzone 
na wiecu żałobnym, pożegnają 
ukochanego Prezydenta i Prze- 
wodniczącego Partii. Po wiecu 
żałobnym trumna zZ ciałem Kle- 
menta Gottwalda zostanie u- 
mieszczona w Pomħiku — Mu 
zeum Wyzwolenia Narodowego 
na Górze Vitkov. 


ją delegacje 4 poszczególne 0s0- 
by, aby uczcić pamięć Klementa 
Gottwalda. Przed popiersiem 
Zmarłego składame są wieńce i 
wiązanki kwiatów. Pierwsi przy 
byli z wyrazami współczucia 
ambasador ZSRR w Rzymie — 
M. A. Kostylew oraz przedsta- 
wiciele dypiomatyczni krajów 
demokracji ludowej, następnie 
członkowie Komunistycznej Par 
tii Włoch, przedstawiciele Partii 
Socialistycznej, Włoskiej Po- 
wszechnej Konfederacji Pracy. 
senatorzy | deputowani, delega- 
cje z miast l wsi włoskien. 


SZWECJA 


Dzienniki szwedzkie zamieściły 
na pierwszych stronach wiado- 
mość o zgonie Prezydenta Gott- | 
walda, jego fotografię oraz ły- 
ciorys. 

Przedstawiciele korpusu dy- 
plomaty'eznego Ww Sztokholmie, 
wielu organizacji społecznych. 
instytucji p 
szczególne osoby składają wyra- 


j 


aństwowych oraz pa- 


[nr 132 przyniosła do Ambasady 


lpracującymi 


zwycięstwo 


współpraca | 
naukowo . techniczna, wza-| 


z drogi budownictwa socja-| 
listycznego. Po drodze tej, wy- 


W dniach .od 22 do 27 marca 
br. odbędzie się w Wiedniu 


tkniętej przez wlelkle Idee 1) 


wskazania Józefa Stalina 
prowadził niezłomnie, wy- 
trwale i zdecydowanie narody 
Czechosłowacji Klement 
Gottwald. Pamięć o Jego 
świetlanej i drogiej nam 


nam towarzyszyć w dalszej 
naszej pracy i walce o urze- 
czywistnienie, o całkowite 
nieśmiertelnego 
dzieła Wielkiego Wodza i Na- 
uczyciela wszystkich narodów 


Józefa Stalina. 


Daremnie łudzą się Impe- 
rialiści i ich agentury, licząc 
na zamieszanie w naszych sze- 


'regach. Daremne są ich po- 


osłabienie 


dłe rachuby na 


międzynarodowego obozu bo- 
towarzysza | 


jowników o pokój, demokra- 
cję I socjalizm. Wprost prze- 
ciwnie. Jeszcze mocniej zew- 
rzemy nasze szeregi, jeszcze 
ofiarniej, aktywniej walczyć 
będziemy o umacnianie na- 


| szych sił, naszych państw, na- 


szych kierownictw, naszych 
partii, a wraz z tym naszej 
przyjaźni, ufności i pomocy 
„wzajemnej i braterskiego 
współdziałania wolnych naro- 
dów, budujących nowe życie 

Narody nasze miłują pokój 
i nienawidzą wojny. Narody 
nasze wszystkie swe siły sku- 
piają na budownictwie ustro- 
ju społecznego, 
'wolnego ad wszelkiego wyzy- 
(sku i ucisku człowieka przez 
|człowiekaa Budujemy nasze 
|nowe życie społeczne w opar- 
ciu o pomoc wzajemną | przy- 
|jażń między narodami, które 
jłączy wspólna idea — idea 
braterstwa ludów, budują- 
.cych socjalizm i komunizm. 
INie chcemy nikomu narzu- 
lcać swych dążeń, ani drogi. 
lpo której kraczymy. Pragnie- 
'my współpracy pokojowej ze 
| wszystkimi krajami niezale- 
śmie od ich ustroju. Ale ni- 
komu także nie pozwolimy ze- 
pchnąć nas siłą z drogi, po 


której kroczymy i będziemy; 


isé wciąż naprzód zgodnie z 
"wolą mas pracujących, zgod= 
inie z wolą naszych niezależ- 
nych I suwerennych narodów. 
| Dobro narodu, nieustanny 


wzrost jego sił, jego dobro-, 


bytu | kultury, obrona jego 
wolności i niepodległości, o- 
brona pokoju — oto jest na- 
sze prawo najwyższe. 
Żegnając na zawsze wiel- 
kiego Bojownika o dobro na- 
rodów Czechosłowacji 1 o 


Nową historię i nowe St0- zwycięstwo idei wyzwolenia | 


ludu pracującego na całym 
świecie, czcić będziemy wie- 
,czyście świetlaną pamięć 
:Klementa Gottwalda, umac- 


niać będziemy przyjaźń i bra- | 


„terstwo naszych wolnych na- 
| rodów. 


|tArtykuł zamieszczony w or- 


| ganie centralnym KPCz 
|„Rude Pravo“). 


Przedstawiciele społeczeńs'wa polskiego 
składają kondolencje 


chosłowackiej delegacje 


"czeństwa Warszawy nadal skła- 
dają wyrazy głębokiego współ- | Szawie depeszę, w której pisze 
czucia i żalu z powodu wielkiej | m. in.: 


straty, jaka dotknęła naród cze- 


, chosłowacki — zgonu Prezyden- 


ta Klementa Gottwalda. 

18 bm. do Ambasady przyby- 
ła m. in. delegacja budowni- 
czych warszawskiego „Metro“. 
(Składając kondolencje, przeka- 
zali oni równocześnie bratnie- 
mu narodowi Czechosłowacji za- 
pewnienie o swej serdecznei 
przyjaźni i jedności we wspól- 
nej walce o'pokój i budowę lep- 
szego życiaą Delegacja drużyny 
harcerskiej im. Klementa Gott- 
walda ze szkoły podstawowej 


wiązankę czerwonych kwiatów. 


* 

Do Ambasady Republiki Cze- 
chosłowackiej w Warszawie na- 
pływają z całej Polski licz- 
ne depesze jak 
zolucje powzięte na żałobnych 
zgromadzeniach 
pamięci Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej ! Przewodni- 
czącego KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji Kle- 
menta Gottwalda. 

Szeroką fala napływają depe- 
sze od załóg robotniczych. Ro- 
botnicy zapewniają swych cze- 
chosłowackich towarzyszy, że 
skupi ai wokół  przewodniczki 
narodu polskiego — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
jeszcze usilniej walczyć będą 
wraz z zacieśniającymi swe sze- 
regi wokół Czechosłowackiej 


prowadzą oba bratnie 


również re- 


poświęconych | 
| dowłanych 
| niogórskich 


W Ambasadzie Republik! Cze- | Przemysłu Włókłenniczego wy- 
spole- | stosował do Ambasady Republi- 


kl Czechosłowackiej w War- 


„Łączymy się » Wami w gte- 
bokim bólu 1 żałobie. Nieszczę- 
ście, łakie dotknęło naród cze- 
chosłowacki jest równie boles- 
ne i dla narodu polskiego, dla 
którego Prezydent Gottwald 
żywił gorące uczucia przyjaźni 
Śmierć 
czechosłowackiego, bojownika o 
nokój i internacjonalisty, wier- 
nego ucznia Stalina, skupi je- 
szcze bardziej masy pracujące 
jubu naszych krajów wokół nie- 


smierteinej nauki Marksa — 
Engelsa — Lenina -- Stalina, 
wokół naszych partii, które 


narody 
do jednego wielkiego celu — do 
socjalizmu”, 

Podobne depesze kondolency|- 


jne przesłały m. in. Zarzad Głów- 


ny Związku Zawodowego Hut- 
ników w Stalinegrodzie, 
rząd Główny Związku 
wodowego Pracowników 
oraz załoga 
Zakładów Celu- 
lozy | Włókien Sztucznych. 
które uchwałą Rady Ministrów 
z dnia 17 marca br. otrzymały 
imię Klementa Gottwalda, 
Również młodzież polska śle 
depesze do młodzieży czechosło- 
wackięej 
„Młodzież Czechosłowacji, 
szczególnie młodzież górnicza. 
~= Czylamy w depeszy studen 
tów Akademii Górniczo - Hut- 
niczej w Krakowie do słuchaczy 
Wyższej Szkołv Górniczej w 


Za- 
Bu- 
Jele- 


Partii Komunistycznej mavami | 
bratniego narodu 
o jak najszybszą i najlepszą | 
zań Józefa Stalina. 
Wyrażając uczucia 
cznej masy włókniarzy 
kich, Zarząd Główny 


300 tysle- | 
pols- | 
Zwiąż | 


m współczucia na ręce posła cze | 
chostowackiego W Szwecji 


„swoją szcześliwa miodość 


ku Zawodowego Pracowników żałobie '. 


<strawie — którą tak bardzo | 


cpiokował się towarzysz Gott 
wald, sawdzięcza Jemu i zahar | 


realizację w.elkich nauk i wska  towanej pod Jego przewodnie |dziej zbliżył oba 


twem Partii Komunistycznej. 
Ww 
tych bolesnych dla Was dniach 


łączymy się z Wami w bólu i| 


będzie ` 


całkowicie | 


płomiennego patrioty. 


Zaa 


Międzynarodowa Konferencja 
w Obronie Praw Młodzieży. 
Młodzi chłopcy | dziewczęta z 
różnych krajów świata radzić 
będą na temat walki w ebro- 
nie praw młodego pokoienia. 
Przygotowania do konferen- 
cji pokazują nam. jak z małej 
iskry może rozgorzeć płomień 
buntu przeciw tym, którzy 
hezlitośnie depczą prawa mło- 
dzieży do pracy, nauki. sportu 
| wypoczynku. W roku 1951 
nieludzko wyvzyskiwani młodzi 
i robotnicy holenderscy z Am- 
sterdamu wystąpili 4 apelem, 
'którv głosił między innymi: 
„Apelujemy do wszystkich 
międzynarodowych organiza- 
cji. do młodzieży całego świata 
i domagamy się otwarcia dy- 


skusji nad walką w obronie 
praw młodzieży wszystkich 
krajów. I dlatego proponuje- 


my zwołanie Międzynarodowej 
Konferencji w Obronie Praw 
Młodzieży". 

Tak powstała myśl zwałania 
konferencji. która za kilka dni 
rozpocznie swe obrady. 

Na apel młodych Holen- 
'drów młodzież krajów ka- 
pitalistycznych odpowiedziała 
 wzmożonymt wysiłkami w 
obronie swych praw. 21 Hp- 
ca 1952 r. a więc po upływie 
| roku od chwili ogłoszenia ape- 
lu. zebrał się w Kopenhadze 
| Miedzynarodowy Komitet Ini- 
cjatywy, któremu młodzież 
świata powierzyła przygoto- 
wanie Międzynarodowej Kon- 
terencji w Obronie Praw Mlo- 
dzieży. Myśl o konferencji go- 
rąco została poparta przez 
ŚFMD. ŚFZZ. ŚFKD oraz in- 
ne organizacje międzynarodo- 
we. 

Przygotowania dn konferen- 
cji nabrały niezwykle szero- 
kiego rozmachu. Dziś przebie- 
gają one w przeszło 60 kra- 
jach wszystkich kontynentów. 

W ciągu ostatnich miesięcy 
spotęgowała się walka o 
|słuszne prawa młodzieży. Po- 
cząwszy od dyskusji młodzie- 
ły w fabrykach, szkołach, 
na wsi, poprzez konferencje 
regiomalne, prowincjonalne t 
| krajowe rodzi się 1 krzepnie 
myśl o zorganizowanej walce 
o podstawowe prawa do życia 


i rozwoju. 
| Wysuwając swe żądania 
młodzież organizuje strajki, 


'które niejednokrotnie kończą 
|się aresztowaniami najaktyw- 
niejszych bojowników. Jedną 
z ofiar burżuazylnego bezpra- 
wia jest np. Mario Hector Ri- 
vera — jeden z przywódców 
młodzieży meksykańskiej, are- 
| sztowany w ub. roku w czasie 
i manifestacji i więziony do dnia 
| dzisiejszego. 

w więzieniu przebywają 
przywódcy młodzieży francu- 
skiej. Guy  Ducolonć, Paul 
(Laurent, Louis Baillot. 

W krajach kapitalistycznych 
bije przede wszystkim w oczy 
rosnące z dnia na dzień bez- 
| robocie, które przybiera Zza- 
straszające rozmiary. Widmo 
nędzy jest perspektywą. która 
| stoi przed młodzieżą, a ta część 
młoedzięży, która nie jest po- 
zbawiona pracy pozostaje. bez 
pomocy lekarskiej, bez urlo- 
pów, bez możiiwości rozwoju 
i awansu. 

Ciężkie, nie do zniesienia. 84 
warunki młodzieży uczącej się 
i studiującej. Zamyka się ¢o- 
| raz więcej szkół i zakładów 
(naukowych. Podwyższa Się 
opłaty na naukę, bursy, p% 
moce naukowe itd. Treść nau- 
| ki przepajana Jest ludobójczy= 
mi teoriami. 

Młodzież. która studiuje jest 
niepewna jutra, bowien — ze 
względu na wzrastające bezro- 
bocie — student nie ma pew- 
ności czy otrzyma pracę. 

Spotłałem np. w Wiedniu 
wielu bezrobotnych inżynie- 
rów, muzyków I innych ludzi 


Tuż za Rzeszowem, na wilko- 
wyjskim cmentarzu, leżą zwioki 
brhatera Młodej Gwardit, Iwa- 
na Turkienicza, który poległ w 
i walce o wyzwolenie naszego kra 

SIL, 

Zdelmułący przed grobem 
czapkę robotnik z WSK i stera- 
na latami | życiem kobieta, przy 
nosząca na grób świeże kwiaty. 
nie umielibv może powiedzieć o 
miłości do Zwiazku Radzieckie- 

| go. ale ten podyktowany sercem 
odruch, to właśnie głęboka, naj- 
piękniejsza przyjażń — przyjażń 
ludu pracującego. ! 

Rosła ona w naszym narodzie 
latami. 

Któż w kraju nie przysłuchi- 
wał się odgłosom toczących się 
na wschodzie walk, któż nie cze. 
kał na idące ze wschodu wy- 
zwolenie. Wolność przynieśli lu- 
| dzie wielkiego Kraju Rad 
| żołnierze wielkiej armii wyzwo- 


ieńczęj. 
Reforma rolna, walki z ban- 
dami, odbudowa  zmiszczonego 


przemysłu, polskość ziem za- 
ju, wszystko co osiągnęliśniy 10 
co walczymy splotła się z co- 
dzienna pomocą Państwa ZWwy- 
cięskiego Socjalizmu. 

Ta pomoc umocniła naszą nie- | 
rozerwalną przyjażń. 

W bolesne dni żałoby po 
śmierci kochanego Tonarzys7a 
Stalina wspólny ból jeszcze har- 
narody. spo- 
tęgował miłość Polaków do 
Związku Radzieckiego. 

Ta wielka miłość przebija w. 


nadchodzących do naszej redak- 
cji listach. | 


PRAW MŁODZIE: 


Tadensz Strzałkowski 


Sekretarz ZG ZMP 


z wyższym wykształceniem, 
którzy prosili o jatmużnę lub 
pracowali jako czyścibuty 
taka otọ jest perspektywa mło- 
dzieży studiującej w wielu ka- 
pitalistycznych krajach. 

„Jak temu zapobiec?" — py- 
tają. I pada odpowiedź, która 
brzmi: walką! 

Coraz wyraźniej młodzież ro- 
zumie. że inspiratorem przy- 
gotowań wojennych. tym. któ- 
rv skazuje ją na nędzę i bez- 
robocie. tym. który pragnie u- 
czynić z niej mięso armatnie, 
jest imperialism. 

To imperialiści zamieniają 
w Niemczech zachodnich szko- 
tv na koszary. To oni wyP<- 
dzają z ziemi wiele tysięcy ro- 
dzin chłopskich, aby na niej 
budować pola startowe dla 
bombowców. 

Na skutek polityki wojny 
rządy kapitalistyczne coraz 
mniejszą część budżetów prze- 
znaczają na kulturę, oświatę 
l inne potrzeby społeczne. 


W takich np. krajach jak 
Anglia, Holandia czy Dania 
giną w falach morskich ty- 
siące ludzi. bowiem rządy tych 
państw zamiast inwestycji na 
budowę wałów i innych urzą- 
dzeń ochronnych, budują ba- 
zy dla armii ludobójców. 

Nasi koledzy w krajach 
kapitalistycznych dostrzegają 
źródła tych nleszczęść, jakie 
ich spotykają i odpowiadają 
wzmagającą się walką o swe 
prawa. Coraz lepiej rozumieją, 
że łącząc swe wysiłki z walką 
klasy robotniczej. z walką ca- 
łego narodu, młodzież może 
wywalczyć swoje prawa. 

O możliwościach tych świad- 
czą fakty. 

Świadczy o tym między in- 
nymi zwycięski strajk młodych 
metalowców angielskich. Mło- 
dzi robotnicy przemysłu ma- 
szynowego. którzy byli przed- 
miotem największego w prze- 
mysle wyzysku, wystąpili z żą- 
daniem podwyżki płacy o 1 funt 
szterling tygodniowo. Żądanie 
to zostało uznane przez masy 
pracujące za słuszne. Wymaga- 
ło podjęcia walki. Walkę tę za- 
początkowała młodzież zatrud- 
niona w fabryce w Clyde. Mło- 
dzi robotnicy prowadzili ją po- 
przez wiece, zebrarfia i demon- 
stracje. W chwili, gdy praco- 
dawcy odmówili zgody na pod- 
wyżkę płac, wybuchł strajk. 
Za młodymi praktykantami z 
Clyde poszli robotnicy szkoccy, 
Do strajkujących przyłączyli 
się także robotnicy zakładów 
przemysłowych i stoczni w 
Manchesterze, Merdseyside | 
Sheffield W rezultacie praco- 
dawcy z fabryki w Clyde zo- 
stali zmuszeni do podwyższe- 
nia młodym robotnikom pensji 
o 11 szylingów tygodniowo. 

O aktywnej walce młodzieży 
świadczy również wielki strajk 
włókniarzy w Rio de Janeiro, 
który został przeprowadzony w 
grudniu ub. roku. 

Nasi przyjaciele z krajów 
ucisku i wyzysku coraz .epiej 
rozumieją, że tylko wspólnym, 
braterskim, zorganizowanym 
wysiłkiem młodzież może zdo- 
być prawa do pracy, nauki I 
wypoczynku. 

Przykładem 1 zagrzewającym 
wzorem w walce dla młodzie- 
ży krajów kapiłalistycznych 
jest radosne życie dziewcząt | 


chłopców Kraju Rad, krajów 
demokracji ludowej, naszego 
kraju. 


My, w Folsce Ludowej, na- 
sze twórcze, śmiałe marzenia 
codziennie  przekuwamy w 
czyn, dla naszego dobra, dla 
potęgi naszego kraju, w imię 
wzrostu obozu socjalizmu, w 


„Kochałem Związek Radziec 
k' zawsze od chwili gdy przy- 
niósł nam wyzwolenie i po- 
magal w budowie nowego iy- 
cła. Dziś, gdy zabrakło towa- 
rzysza Stalina, przyrzekłem 
sobie jeszcze bardziej umac- 
niać naszą przyjaźń, żyć tak, 
jak uczył towarzysz Stalin" — 
pisze zetempowiec Józef Kall- 
nowski z Bielska Podlaskiego. 
W dniach żałoby narodowej 
| nadeszły listy od żołnierzy. Pi- 
szą oni o tym, jak ciężko pogo- 
dzić się ze śmiercią ukochanego 
wodza, a jednoczesnie zapewnia 
ją, że będą pogłębiać i umacniać 
braterstwo broni z niezwyciężo- 
|ną Armią Radziecką. 
„Niejednokrotnie naróń nasz 
dawał dowody przyjaźni do 
| Związku Radzieckiego, do je- 
| go sławnej Partii, do Armii 
Radzieckiej. Łączy nas wspól- 
nie przelana krew i wspólne 
idee. Dziś jeszcze bardziej za- 


chodnich, rozkwit naszego kra-, 


cieśnimy tę przyjsźń* — 
pisze żołnierz Stefan Jasck z 
Grudziądza. 

Strzelec Edward Lupina 
jest młodym żołnierzem, nie 
łatwo mu przychodzi zdoby- 


wanie trudnego rzemiosła woj- 
kowego ale st. Lupina przy- 
rzek! sobie bvć godnym bo'o- 


wych tradycji naszej armii, Wy- 


kutych u baku Armji Radziec- 


kiej. 


„Donpiere w jednostce — p- | 


sze strzelec Łupina — pozna- 
lem dokładnie historię walki 
Wojska Potskiego. Wiem, źe 
dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego 1 fota rzysza 
Stalina żołnierz polski mógł u 


<4 PRZED MIEDZYNARODOWA KONFERENCIA W OBRONIE 


Młodzież krajów kapitalistycznych 
walczy © swoje prawa 


imie pokoju. Budować szczę+ 
Śliwe życie, to nasze prawo I 
obowiązek. 

Z nędzą. niewolą, bezrobo- 
ciem, analfabetyzmem rozsta- 
liśmy się raz na zawsze. Mogą 
się one jedynie przyśnić komuś 
z nas jako koszmarny sen. Sło- 
wa te przeszły dziś do historii. 
A walczymy o to. aby w nie- 
dlugim czasie ze słowników 
znikły i takie słowa jak: wy- 
zyskiwacz, kułak, wyzysk. 

Na konferencji wiedeńskiej 
z dumą opowiemy naszym 
przyjaciołomi z całego Śwłata 
o trosce władzy ludowej. jaką 
otacza człowieka. o tym, że 
człowiek jest u nas najwięk- 
szym skarbem. 

Podamy fakty | cyfry. któ- 
re stwierdzą. że przed młody- 
mi ludźmi naszego kraju sze- 
roko otwarta jest droga do 
nauki, zawadu, pracy, wy- 
poczynku, awansu społecznego 
itd. 

Opowiemy o tym, że każda” 
go ranka spieszy do jasnychy 
słomecznych szkół podstawoe 
wych każde polskie dzieck 
że niedawno jeszcze, przed 
wajną. ponad milion dziec 
było poza szkołą. 

Nasze i dla nas otwarte są 
fabryki i szkoły. kopalnie 1 
urzędy. huty i teatry. 

Młodzi ludzie w naszym kra- 
ju biorą udział w kierowaniu 
gospodarką i kulturą, prowa- 
dzą skomplikowane badania 
naukowe, przecinają obłoki 
wspaniałymi szybowcami 1 
odrzutowcami, zasiadają w 
radach narodowych i Sejmie 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. 

Te wspaniałe warunki w 
łakich żyje młodzież polska 
zrodziły się z twórczego tru- 
du naszej klasy robotniczej, 
naszego narodu. Naszą szczę- 
śliwą młodość łączymy z wie- 
cznie żywym imieniem Wiel- 
kiego Stalina, który uratował 
życie naszemu narodowi, któ- 
ry pomógł nam zdobyć niepod= 
leglość narodową i społeczną. 

Drogę do siły naszej ojczy= 
znv. drogę do pokoju wskazu- 
je nam Program Frontu Na- 
rodowego. Z perspektywami, 
które wskazuje program nie- 
rozerwalnie związana jest na- 
sza przyszłość, przyszłość mło- 
dzieży. 

Realizując Program Frontu 
Narodowego. pod klerownic- 
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z uko- 
chanym tow. Bolesławem 
Bierutem — wiernym uczniem 
Lenina i Stalina — na czele, 
budujemy nowe, lepsze życie 
w naszej ojczyźnie, umacnia- 
my pokój i przyjaźń między 
narodami, umacniamy przy- 
jaźń młodzieży świata walczą- 
„cej o ludzkie prawo do życia 

| rozwoju. 

Serca milionów polskich 
chłopców i dziewcząt przepeł- 
nione są wielkim bólem 1 
smutkiem z powodu odejścia 
od nas drogiego Józefa 
Wissarionowicza Stalina. 

Rozumiemy, że najlepszym 
uwiecznieniem Jego wielkiego 
imienia jest uporczywa, ze 
zdwojoną energią prowadzona 
walka o realizację idei, o któ- 
rą On walczył. Najtrwalszym i 
najwspanialszym pomnikiem 
dla Józefa Stalina będzie zwy- 
cięstwo Idei pokoju i socja- 
lizmu. 

Te cele winny jeszcze jaś- 
niej przyświecać nam w wal- 
ce, pracy i nauce. 


* 

Młodzież polska z ufnością 
oczekuje zbliżającej się Mię- 
dzynarodowej Konferencji w 
Obronie Praw Młodzieży. Wie- 
rzy ona bowiem, że wspólna 
dyskusja przedstawicieli mło- 
dego pokolenia catego świata 
jeszcze bardziej  zjednoczy 
młodzież w walce o swe pra- 
wa, w walce o pokój i nieza- 

wisłość narodów. 


R 


Nad CISTRANA. Crgtetni KOPIA 
Listy o najtrwalszej przyjażni 


boku Armii Czerwonej przy- 
nieść naszemu krajowi wol- 
ność. Przyrzekłem godnie słu- 
żyć w szerogach tego wojska. 
Swoją wzorową służbą prag= 
ne umacniać braterstwo bro- 
ni z okrytą chwałą Armią Ra- 


wyko pac przyjaźń Í 
miłość Związku Radzico= 
kiego“, 


Przodownik pracy z PZWSE- 
/M-7 Stanisław Witek powie- 
dział: 

„My ludzie pracy wiemy do 
brze, Że Armia Radzieck 
przyniosła nam wolność, 
Związek Radziecki pomaga w 
naszym budownictwie. Smu- 
tek, jaki ogarnął nas robotni- 
káw, jest smutkiem robotni- 
ków radzieckich. Wspólna jest 
nasza walka. sina jest naszą 
przylłażń.  Szrzególnie teraz 
trzeba tę przyjażń umacniać“, 
Tak piszą, tak myślą ludzie 

pracy naszego kraju, robotnicy, 
chłopi, żołnierze i młodzież. 

Na wilkowyjskim cmentarzu 
za Rzeszowem zielenią się wień- 
cami groby żolnierzy radziec- 
kich, w Warszawie rękoma lu- 
dzi radzieckich pnie się w górę 
Palac Kultury i Nauki — trwa- 
ły pomnik przyjażni między na- 
szymi narodami. 

Pomnikiem trwalszym, nile- 
zniszczalnym, przechodzacym 2 
pokolenia na pokolenie 
jest milość naszego narodu 
do Kraju Rad. do Narodu, który 
pomaga naszemu narodowi two- 
rzyć nowe, lepsze życie, 


J. WOŁROCHOŃ 


Bie 
niczej i do Przewodniczącego 
JIS, |W4SK Bolesława Bieruta 


napływają w dalszym ciągu li-: 
sty, w których społeczeństwa 
postanawia wzmóc waikę o rea-; 
liacię nieśmiertelnych wskazań 
Wielkiego Stalina. Szczególnie 
stów nadsyłają załogi ro- 
e, które zwiększoną wy- 


bot 


dajnością pracy, lepszą jakością 


cząc 
uxzcji pragną czcić pamięć 
a Wielkiego Nauczyciela 

największą mocą odczuwa- 
serdeczną i nierozerwalną 
nartun polskiego z wielkim. 
jam Rad — piszą do Komi-| 
tetu Centralnego PZPR robotni- 

cy jednego z oddziałów Stoczni 


Agoncja TASS ogłasza dalsze depesze kondolencyjne, nade- | 
slane do Moskwy na wieść o zgonie Józefa Stalina. 


Luis Carlos Prestes nadesłał, 
z Ria de Janeiro w imieniu Ko- 
ruter RKoaljowega Komunistycz- 


nej Puri Brazvlii depeszę, W 
karg zisze m. in.: 
Składajac głęboki hałd pa-: 


mięci nejiepseczo obrońcy po- 
kbiu, wezwolicięia narodów od 
faszyzmu, twórcy społeczeństwa 


pago. budowniczego 
i. mądrego | ukocha- 
Wodza 1 Nauczyciela. 


F go przyjaciela narodu 
krazylisskiego — towarzysza, 
Sihine. potwierdzamy znów zde- 
cyvdowraą Wele poparcia okry- j mienne 
tego chwałą Związku Radziec- 
kiego i wierność sprawie nie- 

z Sage j partii Lenina - 


Sralina oraz jej mądremu Komi- | dziemy 


tezowi Ceontralnemu. 


regach pod sztandarami 
większego bojownika i geniusza | noczenia 
współczesnej 
Stalina, 


epoki 
ślubujemy dochować 
wierności Jego naukom, strzec: 
niezłomnie zasad 
lizmu i solidarności wszystkich 
ludzi pracy". 

Również kobiety polskie, łą- 
ję w swych uczuciach i 
myślach z bratnim narodem ra-; 
dzieckim i ludźmi pracy na ca- 
łym świecie, 
wcielania w życie nieśmiertel-: 
nych idei Stalina. 

„Zespolone z kierowniczą sl- 
łą narodu — Polską Zjednoczo- 
ną Partię Robotniczą — piszą klego Stalina 


wyrażają 


Przysięgamy, 
nigdy nie będzie walczył prze- | 
ciwko ojczyźnie socjalizmu. | 

Chwała na wieki Wielkiemu 
Stalinowi! 


* 


Dionisło Ensino w Imieniu KC: 
' Komunistycznej Partii Meksyku 
wystosował da Komitetu 
'tralnego KPZR depeszę, w któ- 
rej m. in. pisze: 


Stalin żyć będzie tviecznie w 
sercu naszego ludu, Jego 


świetlać będą droge do wyvzwo- 
lenia. Natchnieni wielką nauką 
towarzysza Stalina, walczyć bę- 
nieustannie a zwycię- 
| stwo pokoju, demokracji i nieza- 


W kraju 


Józefa ' 


nauki 
internacjona- 


całym świecie 


wolę 


szej Ojczyzny“. 


kas * 
Pragnąc uczcić pamięć Wiel-| W sali Biblioteki 
młodzież 


Ds Komttatu Centralnego Pol-!!m. Komuny Paryskiej. — Sku- | do Przewodniczącego KC PZPR,|owska woj. rzeszowskiego orga- 

Zjedroczonej Partii Robot- | pieni w zwartych, czujnych sze-. Prezesa Rady Ministrów Bole- 
naj-. sława Bieruta kobiety ze Zjed- 
Budownictwa Miej- 
skiego Nowa Hutą — w codzien- 
nym urzeczywistnianiu idei i 
nieśmiertelnego 
ludu pracującego całego świata ży 
Józefa Stalina, przyrzezamy — 
łącząc się z milionami kobiet na 
wytężyć 
wszystkie sily w walce o pokój 
i socjalizm. Imię Stalina stało 
się dla nas uosobieniem wszyst- 
kich naszych dążeń do szczęścia 
naszych dzieci do rozwoju na-, baczowskim — 32 koła, a w ja- 


nizuje koła studłowania życio- 
rysu Nauczyciela postępowej 
ludzkości. 

W okresie żałoby od 6 do 10 
bm. powstało 314 kół — liczą 


Wodza one przeszło 6 tysięcy młodzie- 


ciorysu 
ło dotychczas 
wsi rzeszowskiej. I tak w po- 
wiecie dębickim czynnych jest 
obecnie 60 kół, liczących prze- 
ciętnie od 20 do 30 osób, w lu- 


ER 26 kół. 


Naukowej 
ZMP- Uniwersytetu Marii Curie-Skło- 


Zagranicą 


Że nasz naród 


Stalin. 


rodom Związku 
Cen- 
lidarności. ~“ 


* 


pro- Komitet 


działalność o- 
ISEZRE 


tet Centralny 


Momunisłyczna Partia Niemiec 


wzywa wszystkich swych członków © 
ukłarom wojennym 


Jedność 


7 1376 a 
do walki przeciwko 
17 bm. odbyło się posiodzenie 
sekretariatu kierownictwa Ko- 
muniztyczacj Partii Niemiec 
(KPD). Obrady poświęcone by- 
ły emowien.u sytuacji w związ 


klasy 


baty w sprawie ratyfikacji u- 
kładów wojennych na 19 marca 
br. Po obradach wydano komu- 
nikat, który stwierdza m. in: 


kierownictwa 
"wa wszystkich człon- 


KPD w 


„narodowi. 
robotniczej 
prowadzenie naszego narodu do 
zwycięstwa — obalenie zniena 
widzonego reżimu i 
utworzenie ziednoczonych, mi- | 
łujących pokój i demokratycz- | 
nych Niemiec. 


* 
Agencja ADN donosi. IŻ rząd | 
francuski zwrócił się do Bonn 
z prośbą o odroczenie trzeciego 


czytania w Bundestagu 


działania 
umożliwi po- | 
| 


Adenauera 1; 


„Otwierać!"* 


ukła- 


włsłości narodowej, starając się | 
być godnymi szermierzami | 
zwyciężonej sprawy socjallzmu. 
której genialnym | nieśmiertel- 
nym rzecznikiem był i będzie 


Naród i klasa robotnicza Mek- 
syku wraz z narodami, masami 
pracującymi i obrońcami poko- 
ju ze wszystkich krajów wyra- 
żają Komunistycznej Partii i na- 
Radzieckiego 
bezgraniczne zaufanie i przesv- | w 
lają im wyrazy niezłomnej so- | ideologicznym i organizacyjnym 


Centralny Komuni- 
stycznej Partii Pakistanu pisze 
m. in. do Komitetu Centra!nego 


— Drodzy Towarzysze! Komi- 
C ; Komunistycznej 
Partii Pakistanu daje wyraz u- 


1 PRZED ASIEDIYN. 


„Policja” 
(tanie pięściami w drzw 
młodego człowieka ze snu. 
„Otwierać"* — rozlega się nie- 
ustannie. Policja, w nov” Mlo- 
dy człowiek z przerażeniem © 


czuciom głębokiego bólu | smut- 


nie- ku z powodu zgonu towarzysza 


Stalina, naszego drogiego Nau- 
czyciela i Wodza. 
Komuniści Pakistanu kiero- 


wać się będą zawsze nieśmier- 
telną nauką towarzysza Stalina 
w walce o pokój, wolność i de- 
mokrację ludową. Sławna Ko- 
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego. partia Lenina- 
Stalina będzie dla nas wzorem 
budownictwie politycznym. 


i w umacnianiu Komunistycznej 
Partii Pakistanu. 
Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego! 
Chwała na wieki nieśmiertel- 
nym czynom towarzysza Stalina" 


* 


W depeszy sekretariatu Zjed- 
noczonej Socjzlistycznej Partii 


Najwięcej kół studiowania ży-- 
Józefa Stalina powsta- | 
w szkołach i naj 


świata składają hold namięci Józefa Stalina 


dowskiej w Lublinie otwarto 
wystawę. poświęconą życiu oraz 
działalności Wielkiego Stalina. 

Szczególnie interesujący jest 
dział poświęcony Józefowi 
Stalinowi — jako wielkiemu 
Przyjacielowi narodu polskiego. 
W specjalnej gablotce obok tek- 
stu układu o przyjaźni, wza- 
jemnej pomocy 1 współpracy 
powojennej między ZSRR a 
Polską znajdują się m. in. wy- 
powiedzi Stalina dotyczące Pol- 


ski i narodu polskiego oraz od-; 


powiedź Józefa Stalina udzielo- 
na w 1946 r. redaktorowi ame- 
rykańskiej agencji prasowej 
„United Press“ Hugh Bavet'owi. 
że zachodnia granica Polski 
jest ostateczna, 


Katalon do KC Komunistvycz 
nej Partii Związku Radzieckie- 
go czytamy m. in.: 


— Głęboko wstrząśnięci śmier- 
cią towarzysza Stalina, wyraża- 
my uczucia najgłębszego bólu i 
smutku. s 


1 hasłem  „Pionierskiego Siewu a 
W jego osobie tracimy ħaj- į Pokoju“, o tytuł przodującego i czytach upowszechniania wie- 
większego przyjaciela narodu wzorowego PGR, o tytuł przo- dzy rolniczej. podejmuje dalsze 
hiszpańskiego. człowieka, który |dującej brygady i ogniwa pro- zobowiązania mające na celu 


więcej niż ktokolwiek inny uczy- 
nił dla sprawy pokoju i szczęś- 
cia mas pracujących. wielkiego 
budowniczego komunizmu. 


Pod kierownictwem towa- 
rzyszki Dolores Ibarruri my. 
komuniści katalońscy, spotęgu- 
jemy wysiłki dla umocnienia na- 
szej partiiw walce o pokój. de- 
mokrację i niezawisłość narodo- 
wą Hiszpanii, w walce o socja- 
izm, 


ARODOKA KONFERENCJA W OBRONIE 
PRAW ANŁODZIEŻY 


W atmosferze terroru młodzież Niemiec zachodnich 
przygotowuje się do Konierencji 


wej rewizji! I „wstępnym śledz- 
twie“, 23-letni Rolf Classen zo- 
staje na wszelki wypadek od- 
prowadzony w kajdankach do 


Lom, 
zrywa 


mundzie. 


ków partii, aby świadomi po- i Ą b twiera drzwi 
ae e doowiedzielno- koor wojennych z Bonn i Pary- Pak»: i i Podobna historia zdarzyła się 
SAECH i odpowiedziemo- i za Oślepiony blaskiem latark' 

EET] ieckiego. | “2 sa) JE ; tej samej nocy innemu młode- 
| wubec nat s u niemiec 1e80. Prośba ta przekazana została | słyszy, że stag wymawia jego il sa zl CY LIE je 
SAD azy pe Ło Adenauerowi przez Wysokiego | nazwisko. „Tak. to ja jestem“ — | mu Niemcowi — Ulrichowi Kno- 
bies! A ć R e E RA Komisarza + francuskiego w |odpowiada. Nie zdążył nawet |powi z Hannoweru. Okol:czno- 
nieckie; ZA Sri gó NA zachodnich, Francois PM: oep! tej nocnej ŻA ści aresztowania były uderza- 

a rak > 3% oncet. Adenauer odrzucił proś- | zyty. gdy dó pokoju wiargnęte |, izj 

aini oze men- h it ani czek: wać é las c n © eag 

=. e. paname bę rządu francuskiego. kilku cywilów i policiartów. W ej p ovne U” A E 

NSE owi, E WSZ Dziennik „Nacht Express", | milczeniu. odwrócony twarzą de kajdanki, brutalny terror. Na- 
A adu TA ka powołując stę na koła dobrze | ściany, z podniesionymi rękoma | ležałoby przypuszczać, że ster- 
al wi; > t À sj Bacci pisze KE A Bom REES | roryzawani młodzi Niemcy są 

odneśc dzialania asy ro „IZ rancuski zwTroóc SA 7 WwWZorow itierowSkRiC — pic | 

bolniczej — stwierdza komuni- prośbą do Bonn pod presją opi- | groźbą rewolweru, słyszy jak Ba puce yu prize I od Bo j 5 
kat — stenowi gwarancję, że nii putlicznej, aby zyskać na | rzeczy Jego są przewracane „do „niebezpiecznych“ przestępców 


zniweczone zostana układy wo- 
Jonze, która zagrażają naszemu 


czasie dla usunięcia 
wewnętrzno-politycznych”, 


trudności | góry nogami“. 


Ludnost Niemiec zachodnich coraz ostrzej protestuje przeciwko obniżaniu stę stopy życio- 


wo) Klasu robotniczej na skutek wojennej polityki rządu Aden auera. 


Na zdjęciu fragment demonstracji na ulicach zachodniego Berlina. 
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Po parugodzinnej szczegóło- 


Foto CAF 


traktuje się bojowników o po- 
kój, którzy walczą przeciwka 
zbrodniczej polityce Adenauera 
i jego kliki. 

Zapoznajmy się bliżej ze 
wspomnianym) wyżej dwoma 
przedstaw:cielami walczącej © 
pokój młodzieży zachodn.o-nie- 
mieck:ej. 

Rolf Classen ma 23 lata. Uro- 
dził się w Dortmundzie. Pa u- 
kończeniu szkoły średniej zaczą! 
pracę w fabryce jako techn'k 
Dzisiejsza nace przypomn'ała mu 
pewną noc z 1834 roku. kiedy Rolf 


w nocy wychodził z domu. na 
zapytanie Rolfa gdzie 'dzie, od- 
powiadał: „Śpij chłopcze spa- 
kojnie, idę pracować teraz dla 
ciebie i dla innych dzieci". 
Ojca osadzono w obozie kon- 
centracyjnym za  działainość 
rewolucyjną. Zginął bez wieśc. 
i śladu. 

Rolf dobrze pamiętał ojca. Z 
dumą idzie jego drogą. Zrozu- 
miał, że klika Adenauera tdzie 
w ślady Hitlera — drogą wojny 
i nędzy. Postanowił walczyć o 
pokój. I teraz nastąpiła noc po- 
dobna do nocv sprzed 19 laty 
Aresztowanie wrzaski, bicie 
| zimne kajdanki na rękach. 


różnią ci „stróże 


Czym się 


14) 


W uruple złożonej z osiemnastu osób 


awia. przytvka do nosa 


si wvrauznie przerażona. 


chusteczkę. 


melebod:: do drugiego stołu Staje przy 
awie wyfukiej pad stwardn:ałą za- 
Sørg Z biciem serca czeka na uchy- 
enie płrchtv: nabiera sił, bv wstrząs 
pt zel) mk najłagodniej Spogląda 
She! oka na koleeów: wszyscy mają 
nepewne miny Przy drugim stole Ma- 
s 

J 


Ściągiią zasłonę I człowiek ukazuje 
Sie Ocun stułeniów. To już nie czło- 
Wiek, to zwłoki, które formalina ura- 
tawata przed natychmiastowym rozkła- 
Gera Ralor jest straszny! Gandera zdą- 
Żył powsirzymać pierwszy odruch od- 
razy i iermz patrzy na wątłe ciało sta- 
rege człowieka Jest szare, ciemnoszare. 
Doies; tej barwie zwłoki tracą swój 
kr charakter i przypominają raczej 
s 'ułę malowaną na kolor ochronny... 
friyby nie włosy Siwe włosy starego, 
ziręteoneco czlowieka. Przecież on też 
zet jak Gandera... 


Ganera wadzi, jak asvstent zręcz- 
nvra. aewnem ruchem przecina skalpe- 
lara skótę ! nawel się mie dziwi. że pod 
Pieericeivm nię ukazuje się krew Rzu- 
ga kiem na otaczających ga kolegów. 
Wszyscy wpatrzeni są w te zwłoki cig- 


te bezlitośnie | beznamiętnie przez ostry 


lancet. Jakaś koleżanka zanosi się 
kasziem | odchodzi parę kroków do 
ściany. Ale zaraz wraca. Asystent od- 
chvla skórę, pokazuje tkarkę tłusz- 
czawą. Rutvnowany lekarz widzi tu 
tylko przedmiot ćwiczeń Gandera za- 
zarości mu tego bezuczuciowego p^- 
dcjścia ł zastanawia się. kiedy on na- 
bierze takiej swobody. 


Przychodzi jego kolej. Chwyta lancet 
newprawną ręką | powoli, ostrożnie 
tnie skórę nad łokciem. Bni się uszko- 
dzić jakieś nerwy, żyły, które przebie- 
gają pod skórą. Bląd nowicjusza. Skóra 
jest gruba, bardza gruba; pod spodem 
tłuszcz, spora wars'wa. Można ciąć 
śmiało! 


Gandera chciałby krajać dłużej. przy- 
zwyczaić rękę do skalpela. którym musi 
władać w przyszłości jak murarz kiel- 
ma. Zawadza o coś rękawem. patrzy. 
Poruszył głowę nieboszczyka. Bledn e, 
mrowie przebiega mu czaszkę. Czy ta 
szara twarz rzeczywiście się skrzywiła?! 
Przypomina sobie opowiesci matxi 
o rozmaitych duchach i nie pogrzena- 
nych po chrześcijańsku zwłokach i cofu 
się bezwiednie, z dreszczem strachu, 


— Uważaj, psiakrew — szepce mu 
z tyłu Jarski. któremu nastąpił na stopę. 

To „psiakrew* przywołuje Gan- 
derę do rzeczywistości. Wstyd mu wo- 
bec asystenta i kolegów Podchodzi do 
stołu i spokojnie już słucha i patrzy. 

— E. to nie taxie straszne. można 
było zjeść obiad — mówi Masłowska, 
gdy po ćwiczeniach wracają lśniącym 
korytarzem. 
Ale tzymałaś chustkę przy no- 
ste — przypomina Danikowski. — Gdy- 
byś jadła obiad, tyłoby gorzej... 


Wiele osób nie jadło obiadu. bv nie 
wodzić na pokuszenie pełnego żałądka. 
Teraz są głodni i wybierają się do go- 
spody na kolację. 

Gandera nie podchodzi do Masław- 
skiej: jej zdawkoawa uprzejmość nie 
zachęca da zbliżenia. Lęk go ogarnia 
na mysl. że moglby być dia kogoś nie- 
poządanym towarzyszem rozmowy czy 
rozrywki Idzie więc sam z tvłu i obser- 
wuje kolegów. rozmawiających tak swo- 
bodnie. Wcale się nie martwią. czy są 
pozadani. cze nie! Tak. ale kto mńgłny 
pragnąć towarzystwa Ganderv? Zdaje 
sobie sprawę. że nie jest atrakcvjnt. 
An: szczegolnie przystojny. ani dowcip- 
ny. To nic, będzie mądry! 


miejscowego więzienia w Dort- | 


po raa pierwszy usłyszał 
głos: „Otwierać“, „Policja“ 
— Rolf był wtedy małym, 
chłopcem. Ojciec. kióry często 


prawa”, od tych z 1934 roku? | cia. 


nawę ma MK 002313.02..3.0.3-31010303120. 


Nie malą tylko brunatnych ko- 
szul i swastyk, W swej niena- 
wiści do patriotów niemieckich 
nie różnią się niczym od ban- 
dvtów Hitlera. 


A 24-letni Ulrich Knop. Jest 
przesiedleńcem. Życie jego w 
Niemczech zachodnich nie jest 


nie odpowiada perspektywa po- 
święcenia swojego życia dla re- 
alizacji polityki Adenauera Í 
Eisenhowera. więc Ulrich po 
stanowił walczyć przeciwko woj 
nie. o pokój. Wstąpił w szeregi 
Komunistycznej Partit Niem'ec. 
Jej. która przewodzi t kieruje 
walką społeczeństwa N emiec 
zachodnich, poświęcił wszyst- 
kie swe siły. Za mob'lizację I 
organizowanie młodzieży nie- 
mieckiej do walki o pokój osa- 
dzono go w ponurym w £zgeniu 
$ledczym w Recklinghausen, 


Taki jest los dwóch młodych 
bajowników o pokój — dwóch. 
spośród tysięcy, które gestapo 
Adenauera terrorem usiłuje 
zmusić do posłuszeństwa, 


Ale na miejsce starego robot- 


nika Ciassena przyszedł jego czone najdalej w ciagu Nawrockiej z Włodarczykową 
iy ` 5 : dni (w zależności od liczby zglo-j| Przed dwoma miesiącami w cza- 
syn — Rolf Classen, przyszły szonych zawodników). Jako p'erw- | sie Turnieju Miast zwyciężyła 
af ; znikke szy punkt programu zostały ro | warszawianka różnicą jednego tra- 
teaca innych bojowników. zegrane walki we florecie w kon- | fienia Po bardzo zarletej walce 
u00-tysięczna armia młodych kurencji kobiet, zwycjeżyła Włodarczykowa rów- 
ka 5 i Do walk eliminacyinych, której nież różnica jednego trafienia, 
hezrobotnych woła: „Precz z odbyły się w czterech grupach. Przegrana walka wpłynęła wy- 
coina! ł tala staneło 29 kobiet, postadającyci: | rażnie na wyniki pozostałych spot: 
SUINA: Chleba | pokoju! W ol klasę mistrzowską 1 pierwszą Oraz kań Nawirockiej. Zupełnie łatwo 
ność dla aresztowanych patrio- kilka zawodniczek klasy drugiej 
p ąz 686 Po etery nailepsze florecistki z 
inw. każdej grupy eliminacyjnej wcho- m m A 
AE A q : tay do poinnatów. Niespodzian- YDA A: Zarząd Główny 
Wa!lka młodzieży niemieckiej ka eliminacji byty przegrane re- Zwiazku Młodziezy Polskiej 


o jej prawo do pracy, nauki I 
wypoczynku jest walką o 7je- 
dnoczenie Niemiec, o pokój. 


Młodzież PGR Slarkowa walczy | 
o szybkie i sprawne przeprowadzeni | 
orek i siewów wiosennych , | 


Rozpoczyna się wielka kam- 
pania wiosenna. Jej przeprowa- 
dzenie będzie decydowało 0 
zbiorach, o wykonaniu zadań 
jakie stawia przed naszym rol- 
niciwem 4 rok Planu 6-letniego. 
Napływające z całego kraju mel 
dunki mówią o poważnym u- 
dziale młodzieży w tej kampa- 
nii, o podejmowaniu 
zań o skracanie terminów orek 
i siewów o lepszym przygoto- 
waniu się do akcji i dokładniej- 
szym jej przeprowadzaniu. Zet- 
empowcy i  niezorganizowana 
milodzież ze spółdzieini produk- 
cyjnych, PGR-ów i gromad in- 
dywidualnych postanawia ob- 
sługiwać siewniki, zakładać kół- 
ka miczurinowskie, tworzyć bry- 
gady kontrolujące stan przygo- 
towań maszyn do rozpoczęcia 
prac polnych, pomagać chłopom 
imałorolaym i wdowom w akcji 


Na zebraniu załogi w PGR 
Starkowo, Zespół Baranowo w 
pow. Miastko, młodzież postano- 
wiła przeprowadzić tegoroczną 
wiosenną kampanię siewną pod 


dukcyjnego o tytuł pioniera wy- 
sokich urodzajów, o tytuł bry- 
gady i mistrza hodowli. 


W tym celu zetempowcy pod- 
jęli szereg zobowiązań. I tak 
młodzieżowa załoga PGR posta- 
nowiła do dnia 20 marca zakoń- 
czyć omłoty i do dnia 1 kwiet- 
nia (na 12 dni przed terminem) 
wywieźć 3 tys. ton obornika na 
pole, rozrzucić go i przyorać. 


Ponadto młodzież postanowiła 
rozwinąć współzawodnictwo mię 
dzy traktorzystami o właściwą i 
terminowa uprawę gleby, za- 
oszczedzać | kilogram paliwa i 
smaru na każdym hektarze orki 
średniej i przedłużyć żywotność 
ciągników bez kapitalnego re- 
montu. 

Mlodzież PGR Starkowo posta 
nowiia na zebraniu przeprowa- 
dzić siewy w ciągu ośmiu dni. 
tj. zakończyć je o trzy dni przed 
planowanym terminem, a po- 
nadto przez właściwą i termino. 
wą uprawę gleby. nawożenie 0- 
bornikiem i nawozami sztuczny- 
mi, sianie ziarnem kwalifikowa- 
nym i zaprawionym oraz przez 
staranna pielęgnację zbóż i o- 
kopowych przyczynić się do 
podniesienła urodzajów zbóż ja- 
rych, plonów okopowych i zbio- 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


, wysłała 


zobowią- : 


list do 
Bołesława Bieruta, w 
między innymi pisze: 

„Zapewniamy Cię, Kochany! 
nasz Wodzu i Nauczycielu, że 
uczynimy wszystko, aby zaña- 
nia stojące przed naszym 
PGR-em w czwartym roku wiel 
kiego Planu 6-letniego wykonać 
w pełni i z honorem. jak przy- 
stało na dobrych patriotów na- 
szej Ojczyzny Polski Ludo- 
wej”. 


Towarzysza 
którym 


Zetempowcy obsługują 
siewniki i tworzą brygady 
kontrolne 


Młodzież województwa bydgo- 
skiego organizuje liczne. sztur- 
mowe brygady polowe, których 
zadaniem jest szybsze zakończe- 
nie akcii wiosenno-siewnej, or- 
ganizuje i bierze udział w: od- 


lepsze i sprawniejsze przepro- 
wadzenie prac polowych. 

Rozumiejąc znaczenie spraw- 
nego przeprowadzenia wiosennej 
axcji siewnej młodzież licznych 
gromad pomaga chłopom mało» 
rolnym i wdowom przy remon- 
cie maszyn, kontroluje stan 
maszyn w GOM-ach i POM-ach, 
sprawdza stan ziarna I nawo- 
zów w GS-ach oraz bada siłę 
jego kiełkowania. 

W gminach Lubin, Klubka, 
Śmiłowice w pow. Włocławek 
zetempowcy utworzyli już gru- 
py sprawdzające siłę kiełxowa- 
nia ziarna. 

Duże znaczenie w akcji wio- 
senno - siewnej mają organizo- 
wane przez zetempowców po- 
sterunki i lotne brygady kon- l 
trolne. Brygady takie powstały 


i 


już w Tylicach, Mszanie, Po- 
krzydowie, Jajkowie i innych 


gminach i gromadach Do zadań 
brygad należy sprawdzanie sta- 
nu przygotowań do akcji, spraw 
dzanie stanu remontów maszyn 


łatwe Kocha dzieci. Został więc f rów trawy i siana z łąk o 50 | jośj ziarna kwalifikowanego 
| po wielu trudnościach wycho- | proc. w stosunku do roku ubie- it 

wawcą młodzieży w zakladzie ļ głego. P; 

opiekuńczym w Hannowerze. A Podejmując zobowiązania Członkowie brygad kontrol- | 
ponieważ młodemu człowiekowi | młodzież PGR w  Starkowie nych pomagają chłopom w de- | 


|na zebraniu sprawę Sf 


| | 
maskowaniu I unieszkodi 
perfidnej roboty kułaków: 
Tak na przykład kiedy w 
bomierzu gm. Żarczyn DIA 
wy kułak nie chcąc rem™ 
siewnika zostawił go celowo 


| polu. młodzież z brygady „a 


trolnej postanowiła słewh i j 
wyremontować I przede ý 
do pracy chłopom malo I 
niorolnym. 4 
Również poważny ua 
przygotowaniach do akcji 
nej bierze młodzież niezi y 
zowana. I tak np. W ` 
Pigża mlodzież niezorani 
na postanowiła na zebraniu 
dłużyć dzień pracy 0 jedną gd 
dzinę, aby szybciej wykon W 
1 siewy, 


Młodzież spółdzielił 
'Waliszew rozpoczeła 
bitwą o urodzajć * 


+ 
zetempowskŚ gf 


W 

hi 
przeprowadzenia wiosen | 
cji siewnej postanowiła ty 
bardziej rozwinąć ruch Z 
socjalistycznej brygady ; 


skiej. nade | 


W tym celu koło zë dy 
skie przy spółdzielni 7 


zało się dopomóc w w) w 
wszystkich orek i siewów g 
ry dni przed terminem. g 
Oprócz tego młodzież 
szewa postanowiła m. im m | 
— prowadzić zystemati” b 
doszkalanie zawodowe py 
noczesnyvm pogłębianiu jeg” 
mości politycznych, aby Myo 
lepiej pomagać Ea 


Młodzież 
spółdzielni produkcyjnej 


szew pow. Gostynin © 
s Y 


nél 


4 


licznych gromad w bud p 
nowych spółdzielni d 
nych. 


1] 
— wystawić sztuke testy, 


pro 


zdobyć odznaki SPO W 
wym Zespole Sportowy” 


Młodzież Waliszewa pod 
jąc powyższe zobowiązani? gi! 


| zwała do współzawodnictw? gd” 


dzięż innych spółdzielni W 
jewództwie. 


Mistrzostwa Polski w szermierce 
Włodarczykowa mistrzynią | 


u 


we florecie 


ka 4 
wej j 


We wtorek rozpoczęły się w|czykowa (Stalinogród). Najpował-, wygrala z nia tiora 
Warszawie NXV Indywidualne mi- | niejszą jej konkurentką byla re-| niespodziewanie w ostat" 
strzostwa Polski w szermlerce. W | prezentantka Warszawy, mistrz’ ce tiuałów miođa D:nalst 
mistrzostwach bierze udział 141| sportu, Nawrocka, która w pierw- |'czyk. 
zawodników, w tej liczbie 30 ko-| szych walkach uzyskiwała prze- | 

| 
Ji 


hiet. Program zawodów zostal 


łożany w ten spasób, aby poszcze- 
zostały zakoń 
dwoch 


gólne konkurencje 


prezentantki z turnielu w 


z Warszawy) 1 Łempartówny 


Wrantawia 


W walkach półfinałowych Kwiet- | 
niewska z Warszawy, do niedaw- | 


Buda- 
peszcie — Ryszel oraz Eurek (oble 


ka 
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nie Praw Młodzieży w Wiedniu 
w atmosferze terroru ze strony 
faszystów  bońskich. Milodzież 
Niemiec zachodnich nie ustaje 
jednak w walce o swe prawo 
do lepszego i szczęśliwszego ży- 


czyć z tą samą zawodniczka. 


szla da (inaiu mistrzostw. 


W finale snatkało sie osiem aa- | 
wodniczek, które walczyły syste- | 
Tytułu mis- | 


mem kazda z każda. 
trzewskiego zdohytega w uh. 


Po- ; 
wtórne zwyciestwo odniosła K187- 
mir, która po raz pierwszy we | 


ro-i 


Warsza- 
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„D3JP". Przed. Państw. Wyod- 
rebninne. 


ku broniła mistrz sportu Włodar-l A 1 


konywujące zwycięstwa nad śwy- 
rui przeciwniczkami, Najwiekszym 
zainteresowaniem cieszyła się wal- 


ski uzyskała mistrz Spor. 
Włodarczyk, nie ponosząć „, zb 
nej porażki. Drugie m'el ia — 
ła Liszkowska (Stahnogr „we, 
zwycięstw. 3. Nawrocki 30%, 
4 zwyc., 4. Soltanowa (Hetaa 
4 zwyc. 5. Adamczyk zę, | 
gród) — 3 zwyc © FH 
(W-wa) — 3 zwyc. 7. salach, zał 
linogród) — 1 zwyc. $. 
(Stalinogród). 
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W pokoju zastaje już Stasiaka. Łóżko 
Jarskiego jest rozgrzebane. Koce i prze- 
ścieradło znikły. 

— Jarskl wyprowadził stę przed 
chwilą. Na miasto, — wyjaśnia Stasiak 
widząc pvtające spojrzenie Gandery. — 
dostaje pieniądze z domu, po co mu 
dom akademicki? 


— A co z tą jego pijacką sprawą? — 
pyta Gandera. 

Stasiak zaśmiewa się cichym chicho- 
tem. aż mu piecy drgają. 


— Jarski nie będzie już piłl 


jari 


— Jak to — dziwi stę Gandera. 


— To tajemnica, ale ci powiem. Mu- 
sisz tylko obiecać, że nikomu pary z g€- 
bys 

Zaciekawiony Gandera obiecuje ocho- 
czo. 


— Delegat ministra kazał Jarskiemu 
1$6 do lekarza. Jarski ucieszył się bar- 
dzo bo przecież to nie Kara i pobiegł. 
Lekarz patrzył mu długo w oczy, badał 
go sumiennie i poważnie. Pózniej za- 
siadł przy biurku, pokiwał głową ze 
współczuciem. Jarski zaczął się niepo- 
koić, ale lekarz nie chciał nic powie- 
dzieć. Wystawił Jarskiemu świadeclwo 
i kazał oddać dulegatowi celem zwol- 
nienia od kary. Później wstał, wyjął z 
półki książkę o nałogowym pijaństwie. 
Jarski przyszedł przedwczoraj z tą 
książką i nawet opuścił ćwiczenia z bio- 
logii, tak go ta lektura zainteresowała. 

— To dlatego on taki struty chodził 
— przypomina sobie Gandera. 


— Właśnie — chtchocze Stasiak. — 
Nie wyobrażasz sobie, jak on się prze- 
ją. Bo w tej książce były wypisane 


rzeczy... Że będzie miał napady sza- 
łu, że skończy w szpitalu wariatów. 
Chodził przez dwa dni przerażony, 


wreszcie popędził do lekarza, by bła- 
gać o ratunek. Przysiągł. że kropli wód- 
ki nie weźmie do ust. Tym łatwiej mu 
to przyjdzie. że wcale nie jest nałogo- 
wym pijakiem, tylko idiotą. 


— Jak to, a lekarz? 


— Lekarza namówiliśmy, żeby g0 
trochę przestraszył, á ; (c.a.n.) 
3 M : 


Gandera śmieje się z przygody Jaf“ 
skiego i pomysłu kolegów. 


— No, a Sapiński? — pyta z zacieka* 


= wieniem. 


— Sapiński nie brał udziału w, tel 
całej historii To pomysł Wiśniewskie- 
go, wiesz, tego ze. Śląska. Sapińs* 
mógłby się nie zgodzić. On nie Judt, 
gdy ktoś występuje z własnym pomy” 
słem. Nie wie o niczym. 


Stasiak przerwał, bo wszedł Sapiń” 
ski i spojrzał na nich jakoś zimno, nie* 
życzliwie. 

— Koledzy wiedzą. że jest zebrani8 
chóru? Zaraz, w sali wykładowej. 

Gandera nic o tym nie wiedział. 

— Ja nie należę do chóru. 

— Wszyscy należą do chóru. Za m3" 


a7 
ło zgłosiło się ochotników, to wszyst) 
obowiązkowo! — ucina Sapihski. 


— Kiedy ja nie umiem śpiewać, ja 
wyję — tłumaczy Gandera. 

Ale Sapiński już wyszedł. Idą więć 
i oni. 

— Nie przejmuj się — pociesza Sta” 


siak. — Odechce mu się chóru, kie 
zaśpiewamy. 
Sala jest pełna. prawie wszyscy przy” 


byli na to śpiewanie. Sapińskiemu spe? 


cialnie na chórze zależało, a nikt n 
chciał zadzierać z Sapińskim. 


Pa wi 


